
P r z y d a t n e j  pomocy ZS R R

Z a m b r o w ie  powstaje
potężny kombinat bawełniany

r*  AMURÓW, m ałe m iasteczko w  woj. białostockim , zm ienił się  z
^  zacofanej w  okresie rządów kapitalistycznych, sennej i zaśm icco  

nej m ieściny w  w ielk i plac budowy. Intensyw nie prowadzone są prace 
przygotow aw cze do budowy kom binatu baw ełnianego — jednej z naj­
w iększych  in w estycji Planu 6 -letn iego  na białostocczyźnie.

Po huligański m 
w yb ryku  policji 
W e n e z u e li  w obec  
radzick iego  dyplom’ly
rząd ZSRR
ze rw a ł stosunki
dyplomatyczne
z tym krajem

M oskw a.
I A K  D O N O SI A gencja  TASS,

■*7 czerw ca br. polic ja  W enezu­
eli a resz to w ała , bez żadnych  p o d ­
staw , n a  lo tn isk u  m iasta  C aracas 
p rzyby łego  tam  now ego w sp ó łp ra ­
cow nika  am basady  ZSR R w  W ene­
zueli N. P. Jak u szew a  i Jego żonę 
i  pom im o p ro testów  ch arg e  d ‘a f fa i-  
le s  ad  in te rim  ZSR R  w  W enezueli 
L. W. K ry low a przeciw ko  tem u 
bezp raw n em u  postępow aniu , w y­
d a liła  ich n aza jirtrz  z W enezueli. 
W ładze po licy jne  W enezueli zacho­
w a ły  się p rzy  ty m  po ch u ligańsku  
•wobec L. W. K rylow a.

W zw iązku z tym  zastępca m in i­
s tra  sp raw  zagran icznych  ZSR R 
F. T. G usiew , 13 czerw ca p rz e k a ­
za ł ch arge  d a ffa ires  W enezueli w 
ZSR R  P. C a rra sq u e ro  notę, w k tó ­
re j  zaw iadam ia , że w obec tego, iż 
rząd  W enezueli, d z ia ła jąc  w idocz­
n ie  w m yśl in s tru k c ji sw oich m o­
codaw ców  północno -  a m e ry k a ń ­
skich, n ie  u k a ra ł policji W enezueli | 
za  w ykroczen ia  w sto su n k u  do 
am basady  radzieck ie j i pogw ałcił 
e lem en ta rn e , u zn an e  pow szechnie, 
no rm y  p raw a m iędzynarodow ego, 
co św iadczy o tym , że w  W enezueli 
b ra k  n o rm alnych  w aru n k ó w  dla 
dzia ła lności dyp lom atycznej — 
rz ą d  radzieck i odw ołu je  charge  
d ‘a ffa ire s  ad  in te rim  ZSRR 1 p e r ­
son e l am basady  rad z ieck ie j w W e­
nezueli oraz z ry w a sto su n k i z r z ą ­
dem  W enezueli.

Jednocześn ie  rząd  radzieck i o- 
św iadcza, że dalszy pobyt w  M o­
skw ie  am b asad y  W enezueli uw aża 
za  niem ożliw y i oczekuje, że p e r ­
sonel am b asad y  opuści bez zw łoki 
te ry to riu m  Z w iązku  Radzieckiego.

BRYG ADY techn iczne  m o n tu ­
ją  ju ż  po tężny  k o m b a jn  b e to -  

n ia rsk i. G otow e do p racy  sto ją  
tra n sp o rte ry , w indy , d oskona le  w y ­
posażony ruchom y w a rsz ta t ś lu s a r­
ski. Bez p rzerw y  p rzy jeżd ża ją  na 
te re n  budow y sam ochody p rzyw o­
żąc cem ent, w apno , żw ir. W o s ta t­
n im  sta d iu m  budow y zn a jd u je  się 
bocznica ko lejow a, k tó rą  w  n a j ­
bliższych d n iach  p o jad ą  p ierw sze 
tra n sp o r ty  m a te ria łu , sp rzę tu  i 
m aszyn  p ro d u k cy jn y ch . W sąsiedz­
tw ie  budow y w znoszone są p ierw sze 
b lo k i osied la  m ieszkan iow ego  d la  
w łó k n ia rzy  Z am brow a. W budow ie 
je s t  ho te l d la  załogi b udow lanej.

C ałkowitą dokum entację techni­
czną, oraz generalny plan budowy  
tego now ego kombinatu b aw ełn ia­
nego wykonali inżynierow ie i tech ­
nicy radzieccy. K om bajn-gigant w y  
konyw any jest przez polskich ro­
botników i inżynierów  ściśle w e ­
dług wzorów radzieckich. Potężny  
dźw ig i w i c i e  innego sprzętu b u ­
dowlane,t o ,  a t a k ż e  nadchodzące 
już do Zam browa m aszyny w łó ­
kiennicze otrzym aliśm y rów nież w  
ram ach dostaw  inw estycyjnych  z 
ZSRR. Transportery i siln ik i do 
wind nadeszły z NRD.

Dzięki budow ie k o m b in a tu , m ło­
dzież ch łopska z okolicznych w si 
zdobyw a zaw ód i szerok ie  m ożliw o­
ści aw ansu . W iele dziew cząt i ch łop 
ców  — przyszła  k ad ra  p ro d u k cy jn a  
k o m b in a tu  — szkoli się w łódzkich 
i b iałostock ich  fab ry k ach  w łó k ien ­
niczych.

S łowo P olsk
R ok V II. N r 144 (1944) 

W y d a n i e  A B C
N iedziela 15 I poniedziałek 18 czerw ca  1952 r.

D z iś  6  s t r o n  

C ena 15 groszy

W  trzech dzielnicach Warszawy

młodzież buduje
wspaniałe miasteczka zlotowe

Śląska

Gdzie?
W H all Ludowej

Kiedy?
D ziś w  niedzielę o godz. 18

C o ?
W IEL K A  IM PR E ZA

ROZRYWKOWA
zo rgan izow ana przez 
K om ite t O brońców

Młodzież Dolnego  

zacieśnia przed Zlotem
przyjaźń z m łodzieżą  N R D  i C S R
S ZYBKO postępują prace przy budowle „miasteczek zlotowych" w 

W arszawie. Na rozległych terenach Grochowa, Rakówca i Wierzb-^ 
na, gdzie do niedawna rozciągały się puste pola, grupy młodzieży z ocho- j 
tniczej brygady zlotowej pracują przy niwelowaniu terenów, robotnicy 
zakładają instalacje ośw ietlen iow e i kanalizacyjne. Już w tym miesiącu 
rozpocznie się ustawianie nam iotów.

N AJBARDZIEJ zaaw ansow ane są 
p race  na teren ie  budow y „m ia­

steczka" na G rochow i’ . Załoga bu­
dow niczych tego ,,m iasteczka" zo­
bow iązała się zakończyć sw e piace 
na 3 tygodnie przed (ermiiiem i jak 
w ynika z -przebiegu do tychczaso­
wych prac — zobow iązanie będzie 
w ykonane w term inie.

M niej w ięcej w tym samym stop­
niu zaaw ansow ane są prace przy bu ­
dow ie 5 razy w iększego „m iastecz­
ka" na Rakow cu. Rozpoczęto rów­
nież prace przygotow aw cze do bu­
dowy „harre rsk ieg o  m iasteczka".

O ogromie dokonanych |uż prac 
na terenach budowy „miasteczek" 
świadczą m. In. następujące fak­
ty: zbudowano |uż 20 km linii sie­
ci elektryczne), ustawiono 1.600 
slupów, zainstalowano 700 lamp 
ulicznych.

NAJLEPSZE ZESPOŁY 
ARTYSTYCZNE 

WEZMĄ UDZIAŁ W ZLOCIE 
r \  OBIEGAJĄ końca powiatow e
^  elim inacje młodzieżowych zes­

połów artystycznych. W yróżnione

Wielki sukces
„Mazowsza' 

na festiwalu
w Pradze
M IĘD ZY N A RO D O W Y  festiw al 

m uzyczny „W iosna P ra sk a "  
1952 r. s ta l się w ie lk im  w y d arze­
n iem  k u ltu ra ln y m  w życiu Cze­
chosłow acji i św ia ta  m uzycznego 
państw , b io rących  udzia ł w fe s ti­
w alu.

W ciągu ub ieg łych  2 tygodn i o d ­
było  się przeszło 30 k o n certó w  i 
w ystępów  m uzycznych  z udzia łem  
w yb itn y ch  śp iew aków , m uzyków , 
a rty s tó w , b a le tu  i d y ry g en tó w  ze 
Z w iązku  R adzieckiego, C h ińsk ie j 
R ep u b lik i L udow ej, P o lsk i, C ze­
chosłow acji, B u łgarii, W ęgier, R u ­
m unii, M ongolskiej R e p u b lik i L u ­
dow ej, A lban ii, N iem ieck iej Re­
p u b lik i D em ok ra ty czn e j ja k  ró w ­
n ież W łoch, F ra n c ji , A nglii 1 in ­
ny ch  k ra jó w .

W ielki sukces zdobył na festi­
w alu polski zespół pieśni 1 tań­
ca „Mazowsze". W ystępy zespołu  
zgrom adziły w ielotysięczne rze­
sze ludności sto licy  czechosło­
w ackiej. W ystępy „Mazowsze"  
przekształciły sl<; w spontaniczną  
m anifestację przyjaźni polsko- 
czechosłow ackiej.

Chłopi polscy
z podz:wem mówiq

0 pięknie Moskwy
1 o szczęśliwym życiu

{ej nreszkańców
PR Z EB Y W A JĄ C A  od kilku dni 
-*■ w Związku Radzieckim dele­

gacja  chłopów  polskich jest n ie­
zw ykle serdecznie i gościnnie po­
dejm ow ana przez społeczeństw o 
sto licy  radzieckiej. G oście polscy 
zw iedzają M oskwę, zapoznając się 
z  je j zabytkam i.

W  rozmowie z przedstaw icielem  
PAP ob. Józefow icz, średniorolny 
chłop z Białej Góry, w w oj. łódz­
kim, k tóry  przed W ielką S ocjalis­
tyczną R ew olucją  Październikow ą 
m ieszkał przez 11 la t w Rosji po­
w iedział:

N igdy bym n ie  uw ierzył, ł e  w 
ciągu tak  k ró tk iego czasu mogą 
nastąp ić w życiu tak  ogrom ne 
zm iany. Pam iętam  czasy carskie 
i d latego zadziwia mnie nadzw y­
czajna czystość panu jąca  w me­
trze, na u licach  1 w tram w ajach. 
Ludzie są uprzejm i, uśm iechnięci 
1 szczęśliw i".
Przew odniczący spółdzielni p ro ­

dukcy jnej grom ady Rywałt, w woj. 
gdańskim  — Paweł Blokus mówił 
z oburzeniem  o w rogiej propagan­
dzie szerzącej w Polsce przedw o­
jennej n ienaw iść do Zw iązku Ra­
dzieckiego.

„Jeszcze dzisiaj — ośw iadczył 
on — kułacy pow tarzają  szeptem  
każde oszczerstw o przeciw ko 
ZSRR. Przekonałem  się naocznie 
Jak szczęśliw ie i dosta tn io  żyją 
ludzie radzieccy".
G ospodyni w iejska — Ju lia  Leś­

n iak  z Sulicic, w oj. gd an sk ieg j, 
k tó ra  przed w ojną przez w iele lat 
m ieszkała w e Francji pow iedziała: 

„P arysk ie  m etro Jest duszne, 
brudne i niew ygodne. M elro 
m oskiew skie Jest jak z bajki. 
J e s t ono p iękne i urządzone z 
kom fortem ".
Po kilkudniow ym  pobycia w 

M oskw ie członkow ie delegacji po­
dzielili się na k ilka grup, które wy 
jechały  do k ra ju  staw ropolskiegrj, 
k ra ju  krasnodarsk iego  oraz do ob­
w odu rostow skiego i  tam buw skie- 
go.

JA R O SŁA W SK I k om binat 
J  cieplarniany  to Z S R R  w  

ciągu całego ro k u  dostarcza  
ś w ieży ch  ja rz yn  ludności m ie j ­

sk iej.
N a  zdjęciu:  zb iór w c zesn ych  

ogórków
Fot C AF

W  PO LSC E  L U D O W E J m ło ­
dzież  w ie jska  ma o g ro m ­

ne m oż liw ośc i  zdobycia  no­
w ego  zaw odu. Cały kraj  po­
k r y ł y  jes t  siecią szkół zaw odo­
w y c h  ksz ta łcących  n ow e k a d ­
r y  fachow ców . S y n o w ie  chło­
p ó w  z p rze ludn ionych  wsi  c h ę t ­
nie  zgłaszają się do szkó l  gór­
niczych  gdzie ucząc się i pra­
cując zd o b y w a ją  kw a li f ikac je  
w  za s z c z y tn y m  zawodzie  gór­

nika.
Na  zdjęciu:  P iotr  Fałat, syn  
małorolnego chłopa z grom ady  
K om ańcza ,  p o w ia t  Sanok,  A r ­
kadiusz T yb u rsk i ,  syn  m a łoro l­
nego chłopa z U rszulewa, p o ­
w ia t  R ypin ,  M a k sy m i l ia n  Pie-  
t rzycki ,  s y n  robo tn ika  rolnego  
ze w s i  Rusiec, po w ia t  W ągro­
w iec  i H e n r y k  Km ieć ,  syn  ro­
bo tn ika  z  R ubinow a,  pow ia t  
Toruń ,  pracują  w  kopalni  im. 
Thoreza.  W chw ilach  w o ln yc h  
o dpoczyw ają  w  ogrodzie przy  
D om u Młodego G órn ika  w  

W ałbrzychu .
C A F  fot. K iw e r m n n

Za m ów ie n ia  pr zy jm uje  się 
od 20 do 30 każdego  
miesiąca

N o w e  punkty
dostawy mleka 
i pieczywa
do mieszkań
N IEDAW N O p odaw aliśm y  a d re ­

sy sześciu p u n k tó w  M H D i 
P S S  k tó re  p rzy jm u ją  od k lien tó w  
zam ów ien ia na  do staw ę  m lek a  i 
pieczyw a do m ieszkań. W ciągu 
o s ta tn ich  k ilk u  dn i sieć ty ch  p u n ­
k tów  dzięki zo rgan izow an iu  dużej 
ilości now ych placów ek, znacznie 
się rozszerzyła.

A oto ad resy  now ych  sklepów , 
za jm u jący ch  się d o sta w ą  a r ty k u -  
ływ  p ierw sze j po trzeby  do m iesz­
k ań : sk lep  P S S  N r. 55— G rab iszy ­
nek, P S S  N r. 136—O porów , PSS  
N r 130—p lac  PK W N , P S S  N r. 44 
—C iążyn, ul. C horzow ska, P S S  
N r. 9 — ul. O lszew skiego, PSS 
N r. 104 — ul. K ochanow skiego,
P S S  N r. 102 — ul. B. C hrobrego, 
P S S  N r. 5 — ul. K ięczkow ska,
P S S  N r. 100 — plac. K. M a rk sa  i 
P S S  N r. 79 p rzy  ul. C. S k łodow ­
skiej.

' K lienci m ogą sk ład ać  zam ów ie­
n ia  do w ym ien ionych  p laców ek  w  
te rm in ie  od 20-go do 30-go k ażd e­
go m iesiąca , ,

zespoły wezmą udział w elim ina­
cjach .w ojew ódzkich , a z tych n a j­
lepsze w Zlocie M łodych Przodow ­
ników.

MŁODZIEŻ 
Z „FREIE DEUTSCHE JUGEND"

I „CESKOSLOVFNSKOHO 
SVAZU MLADEZE"

PISZE
DO MŁODZIEŻY DOLNOŚLĄSKIEJ

"7 OKAZJI zbliżającego się Zlotu 
młodzież fabryk, wsi i szkół 

Dolnego Śląska otrzym uje liczne li­
sty od przyjaciół z zagranicy.

Młodzież z „S tern rad iostassfu rt”, 
zrzeszona w organizacji „Freie D eut­
sche Jugend ' (FDJ) w liście do mło­
dzieży D olnośląskich Zakładów

(Dokończenie na str Z). A

M iejski
P oko ju

Do tańca p rz y g r y w a ć  będą♦ NAJLEPSZE ♦
ork ie s try  w roc ław sk ie  

B u fe t

WSPANIALE
ZAOPATRZONY

o
M u zy k a  opere tkow a

ARIE, DUETY
9

Pieśni  ludowe

POLSKI i ZSRR 
®

Bale t  w roc ław sk i
O

Program  Im prezy urozm aicą 
również w ystępy wzorcowego ze­
społu pieśni i tańca Związku 
Zawodowego Pracowników 
Przem ysłu Spożywczego

B ile ty  w stępu  w  cenie złotych 
4 do n ab y c ia  przy w ejściu  
do H ali L udow ej

Ptzed „Dniem Stoczn owca"
na wszystkich stoczniach polskich

tętni wzmożona praca
TT CHWAŁA Prezydium Rządu z dnia 1 grudnia 1951 r., nadająca 

pracownikom przemysłu ok rętow ego w iele praw honorowych,' 
ustaliła datę Święta Morza — 2'J czerwca br. Jako „Dzień Stocz­
niowca".

BCHODZONY w roku bieżącym  
7 ^  po raz pierw szy „Dzień Stocz­

niow ca” będzie w ielkim  św iętem  
czołow ego oddziału k lasy  robo tn i­
czej W ybrzeża.

W e w szystk ich  stoczniach  na te ­
renie  W ybrzeża trw ają  już obecnie 
p rzygotow ania do obchodu tego ra­
dosnego św ięta. Brygady produk­
cyjne i robotnicy  indyw idualni po­
dejm ują  z okazji „Dnia Stoczniow ­
ca" liczne zobow iązania.

W GDAŃSKU I GDYNI 
A A  INN. pracow nicy działu kadłu- 
*»* bow ego stoczni iin. Komuny 
P arysk ie j w G dyni dla uczczenia 
„Dnia stoczniow ca" p rzyśpieszą o 
4 dni w odow anie now ego sta tku .
R obotnicy działu w yposażen ia  o- 
krętów  w stoczni gdańsk iej, p ra ­
cu jący  przy budow ie now ej je d ­
nostki, u lepszając  o rgan izację  p ra ­
cy i podnosząc je j w ydajność  zo­
bow iązali się oddać w dniu 29 
czerw ca br. budow any przez sie­
bie sta tek  do p ierw szych prób.

W  dniu 29 bm. w wielkim po­
chodzie przez u lice Gdańska 
w szyscy stoczniow cy W ybrzeża 
zamanifestują sw ą wdzięczność, 
przywiązanie t miłość do Rządu 
t Partii.

W bombardowanym
przez barbarzyńców

Z U S A  
Phenianie
o tw arta  została
wystawa polska

Phenlan.

W  PHENIANIE o tw arta , została 
w ystaw a fotografii i p lakatów  

polskich oraz w yśw ietlono filmy 
polskie: „O dpow iedź", „List górni­
ka" oraz tilm „Korea oskarża*’.

W  dniu o tw arcia  w ystaw y, na u ro ­
czystym  w ieczorze w sali teatru  Mo- 
ranbon, obecny był przew odniczący 
Prezydium  N ajw yższego Zgrom adze­
nia Ludowego — Kim Du-bon, prze­
w odnicząca F ederacji Kobiet — Pak 
Den-ai. liczni przedstaw icie le  rządu, 
partii, związków zaw odow ych i o r­
ganizacji społecznych.

W ystaw a o Planie 6-letnim  oraz 
filmy polskie cieszą się dużym  zain­
teresow aniem  i uznaniem  publicz­
ności.
NOW Y BARBARZYŃSKI NALOT 

AMERYKAŃSKI NA PHENIAN 
M oskw a.
I AK DONOSI ag encja  TASS, 13 

czerw ca am erykańsk ie  sam olo­
ty odrzutow e i „tw ierdze la ta jące” 
bom bardow ały i ostrzeliw ały  k ilka­
kro tn ie  w barbarzyński sposób po­
łudniow o - zachodnią cząsć Phenia- 
nu. Ten bandycki na lo t spow odow ał 
ofiary w śród ludności cyw ilnej i da l­
sze zniszczenia w dzielnicach m iesz­
kalnych m iasta.

F. Zarubin
ambasadorem ZSRR
w USA
A. Gromyko
-  w  W .  Brytanii

W  SZCZECINIE
D  ODEJM OW ANIEM  1 realizacją  
* indyw idualnych  i zespołow ych 

zobow iązań p rodukcyjnych  przygo­
tow ują się do u roczystego obcho­
du sw ego św ię ta  stoczniow cy w 
Szczecinie. Tak np. g rupy Kiżlewi- 
cza i  G urłatow skiego, w ykonując 
system atyczn ie  po 160 proc. norm y 
rea lizu ją  zobow iązanie skrócen ia  o 
3 dni term inu m ontażu sekcji nad­
budów ki i pokładu łodziowego.

Podobne zobow iązania Teatizują 
b rygady  A ugusiaka, Jedynaka, 
Szw agrzaka, Pow ąski, Lehm ana i 
w iele innych. Zobow iązania te  po­
zw olą w skróconym  term in ie  spuś­
cić na wodę kadłub pierw szego bu­
du jącego  się  w Szczecinie rudo- 
w ęglow ca.

Do w spółzaw odnictw a dla uczczę 
n ia  zb liżającego się św ię ta  stocz­
niowców m asow o przystąp iła  rów ­
nież in te lig en c ja  techniczna.

W  dniu 29 bm. wielu stoczniow ­
ców otrzym a odznaczenia, prem ie 
przew idziane w uchw ale z dn. 1 
g rudnia 1951 r.

M oskw a.

l-sze Targi Letife
na terenach

P a rk u  K u ltu ry
r \Z I Ś  o godzinie 10-ej n a  te re -  

nach B P a rk u  K u ltu ry  n a ­
s tą p i o tw arc ie  T-ych L etn ich  T a r­
gów  W rocław skich , zorgan izow a­
nych  przez W ojew ódzkie B iuro  
M HD. W części a r ty sty czn e j u ro ­
czystości w y stą p ią  zespoły A rtosu  
i ORZZ. J u ż  o godzin ie 11-ej roz­
pocznie się sprzedaż.

T a rg i będ ą  p rzeg lądem  b o gate­
go a so rty m en tu  to w aró w  placów ek 
i& « isk ieg a  i tó e d Ju  D ęlą lięy iego ,

I AK D O N O SI A gencja  TASS, 
J  P re zy d iu m  R ady  N ajw yższej 

ZSR R  m ian o w ało  Je rzeg o  Z a ru b i-  
na  am b a sa d o re m  nadzw y cza jn y m  
i pe łnom ocnym  ZSR R  w S ta n a c h  
Z jednoczonych , zw aln ia jąc  go od 
obow iązków  am b asad o ra  n ad zw y - ' 
cza jnego  i pełnom ocnego  Z SR R  w  
W ielk iej B ry tan ii.

P re zy d iu m  R ad y  N ajw yższej 
ZSR R  m ian o w ało  A n d rze ja  G ro ­
m yko a m b asad o re m  n ad zw y c za j­
n y m  1 pełnom ocnym  Z SR R  w  
W ielk iej B ry tan ii.

R a d a  M in is tró w  Z SR R  zw olniła 
A n d rze ja  G rom yko od obow iązków  
zastępcy  m in is tra  sp raw  zag ran icz­
ny ch  ZSRR.

Rekordowe loty
ra d z ie c k ic h
substratostatów

M oskw a.
\ A j  TY C H  d n iach  w y s ta rto w a ły  
“ “ z lo tn isk a  C e n tra lnego  O bser­

w a to riu m  A erologicznego w  M o­
skw ie  do lo tów  n aukow o  -  b a d a w ­
czych dw a radz ieck ie  su b s tra to -  
s ta ty  „Z S R R -W r-62“ i „Z S R R - 
W r-74‘‘.

S u b s tra to s ta t „Z S R R -W r-62“ p i­
lo tow any  przez znanego  rek o rd z i­
s tę  św ia tow ego  S. Z inow ie jew a 
w y ląd o w ał w pobliżu m iasta  B a ła - 
szowa. S u b s tra to s ta t zn a jd o w ał 
się w p ow ietrzu  40 godzin i 45 m i­
n u t. D rugi su b s tra to s ta t p ilo tow a­
ny przez zasłużonego m istrza  sp o r­
tu  P . P o łosuch ina  w y lądow ał w  
obw odzie sa ra to w sk im  u trzy m u jąc  
się w p ow ietrzu  46 godzin i 5 m i­
nu t.

Z n a jd u ją c y  się na  p ok ładach  
su b s tra to s ta tó w  pracow nicy  n a u ­
k ow i p rzep ro w ad za li cenne b adan ia  
a tm o sfe ry  n a  różnych  w ysoko­
ściach.

Dziś
6 stron
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Młodzież buduje
w sp an ia łe
miasteczka zlotowe

(D okończen ie  ze  s tr , 1).

,W ytw órczych U rządzeń R adiow ych 
pisze m. In.:

„Po obu stronach Odry i N ysy  
m ieszkają przyjaciele. Będziemy 
jeszcze bardziej umacniać w ięzy  
przyjaźni zawartej między miody 
ml Polakami, Czechosłowakaml 1 
Niemcami na zjazdach w  Zlttau i 
Liberec, na berlińskim Zlode".
W  kilka dni potem  nadszed ł do 

Intodych robotników  z Zakładów  U- 
rządzeń Radiow ych list od kolegów  
z C zechosłow acji — robotników  z 
Zakładów  „T esla". W  liście tyra czy* 
tam y:

„W e w szystkich fabrykach 1 
w siach .Czechosłowacji trwa w spół­
zawodnictwo o Jak najlepsze w y­
niki pracy. Mamy w  naszych sze­
regach dzielnych robotników, któ­
rzy tworzą dobrze pracujący ko­
lektyw . Osiągam y z każdym dniem  
coraz lepsze wyniki w  pracy, bo 
wiem y, że w ten sposób umacnia­
my św iatow y pokój. Swój Ust mło­
dzież czechosłowacka kończy ha­
słem: „Niech żyje przyjaźń mło­
dzieży całego Świata w alczącej o 
pokój”.

M łodzi robo tn icy  z D olnośląskich 
Z ak ładów  W ytw órczych  Urządzeń 
Radiow ych w ysła li w odpow iedzi do 
kolegów  z NRD i C zechosłow acji 
serdeczne listy , w  k tórych  piszą o 
sw oim  życiu, o osiągnięciach  p ro ­
dukcyjnych, o przygotow aniach  do 
Z lotu M łodych Przodow ników .

L o so w a n ie  nagród  
22 c z e r w c a

Uczestnicy
konkursu
„Słowa Polskiego"

dostarczą tony
makulatury i szmal
potrzebnych

dl<

W  końcu jednak skazano Goeringa

powiedział Duclos 
sędziemu śledczemu

przypominając mu podpalenie Reichstagu

S Ł O W O  P O t r S K I f l

W czasie śledztwa Duclos 
skradziono 30.060 franków
D NIA. 13 bm. sędzia śledczy Ja cq u in o t przesłuchał po raz w tó ry  Jac- 

ques Duclos. P rzesłuchanie trw ało  k ilka  godzin i odbyło się w obec­
ności obrońców  D uclos o raz k ilku  u rzędników  policyjnych.

I >  ODCZAS p rzesłuchan ia D uclos 
■ raz jeszcze złożył p ro test p rze­

ciw ko pow tarzającym  się ak tom  n a ­
ruszania szeregu ustaw . D uclos p rzy ­
pom niał sędziem u śledczem u h is to ­
rię podpalen ia  R eichstagu, k iedy  to 
o skarżóno kom unistów  o „spisek  
p rzeciw ko  bezpieczeństw u p ań stw a ''. 
D uclos podkreślił, że „w  końcu  jed ­
nak skazano  G eoringa". Du­
clos stw ierdził rów nież, że  d e ­
m onstrac ja  dnia 28 m aja  n ie  była 
p ierw szą ludow ą dem o n strac ją  tego 
rodzaju . O dbyw ały  się one także  na 
znak  p ro testu  przeciw ko p rzy jazd o ­
w i gen. Speidla, gen. E isenhow era, 
gen. B radley 'a i ln.

K iedy Ja cąu es  D uclos pokazano 
przedm ioty  znalezione w  teczce, u- 
kradzionej mu w kom isariacie  poli­
cyjnym , zaw ołał on: —• Czy rzeczy­
w iście jes t to w szystko, co mo;:e mi 
pan  przedstaw ić?

W ładze sądow e p rzy n iły  wszyst 
ko, aby  n ie dopuścić dzienn ikarzy  
do zetkn ięc ia  się z Duclos, Jednak­
że — jak  p o d a je  „C e Soir" —  o- 
puszczając g ab inet sędziego śled­
czego, D uclos zaw ołał: „U kradzio­
no roi 30 ty sięcy  franków  znajdu ­
jących  się w teczce".

przem ysłu
N|  A W S T Ę P IE  o g łaszam y  lis tę  

■ dzisie jszych p rzodow ników  
k o n k u rsu : S ta n is ła w  K aczm arek
— W ałbrzych , Jani'.: a L ubno— K ą ­
ty  W rocław sk ie , S c ib e r—
T rzeb n ica , B e rn n r j  1’e rb ry c h  — 
T rzeb n ica , T a d e u s i  K'dsi«Wlc* — 
W ałbrzych .

Licz:'.l czy te ln icy  zap y tu ją , do 
k ie d y  m ożna p rzy sy łać  k u p o n y  
k o n k u rso w e. O dpow iadam y, że 
te rm in  u p ły w a  z d n iem  19 bm . 
J u ż  3 dn i później, tj. 22 czerw ca, 
odbędzie  się p u b liczn e  losow anie 
n ag ró d . L osow an ie  będzie  p rzep ro  
w ad zo n e  podobnym  system em  ja k  
w  lo te ria ch  p ien iężnych . W szyst­
k ie  k u p o n y  b ęd ą  um ieszczone w  
je d n y m  dużym  n aczy n iu , po czym  
odbędzie się c iągn ien ie .

W dziesiątkach listów  k o n ­
kursow ych czyteln icy  w yrażają  
uznanie d la  redakcji za  zorga­
n izow anie tak potrzebnego k on ­
kursu, który da gospodarce n a­
rodow ej tony m akulatury i 
szm at, tak potrzebnych dla prze 
m ysłu.
W szystk ich  czy te ln ików , k tó rzy  

k ilk a k ro tn ie  p rzy sy ła li k u p o n y  
k o n k u rso w e  zaw iad am iam y , że 
p rzy  u s ta la n iu  n ag ró d  p rem io ­
w y ch  za n a jw ięk szą  ilość d o s ta r ­
czonej m a k u la tu ry  1 szm at będzie 
b ra n a  pod  u w ag ę  ogólna ilość k u ­
ponów .

Ob. S ta n is ła w a  R y b k ę  In fo rm u ­
jem y , że w łaśn ie  ort je s t  obecnie 
p rzod o w n ik iem  k o n k u rsu . N ie 0 - 
trz y m a liśm y  jeszcze k u p o n ó w  j e ­
go znajom ego z C ieplic.

Apel
polskich mużeologów 
i hisloryków sztuki

w sprawie 
zabytków kultury 
polskie) i
bezprawnie zatrzymanych 

w  K anadzie
O O L S C Y  m uzeolodzy  ora?, h i-  
*  s to ry cy  sz tu k i i k u ltu ry  m a ­

te r ia ln e j , p ro te s tu ją c  w ra z  z  c a ­
ły m  spo łeczeństw em  po lsk im  p rz e ­
c iw ko  b e z p raw n em u  za trzy m y w an iu  
p rzez w ład ze  k a n a d y jsk ie  b ezcen ­
ny ch  zab y tk ó w  po lsk ich , w y s to so ­
w a li o św iadczen ie  i  ap e l do m tize- 
o logów  całego  św ia ta .

B ra k  z a trzy m an y ch  p rzed m io ­
tó w  w  Ich m ac ie rzy sty ch  zb io ­
ra c h  —  czy tam y  m . in . w  ty m  o- 
św iad czen lu —sta n o w i d la  k u l tu ­
r y  p o lsk ie j d o tk liw ą  s tra tę , z w ła ­
szcza je ś li  chodzi o trzy  g ru p y  
p rzed m io tó w : re g a lia  (7 pozycji); 
k o le k c ja  (24 pozycje ł n a js ta rsz y c h  
1 n a jc en n ie jszy ch  d la  dz ie jów  Ję ­
zy k a  1 p iśm ie n n ic tw a  polsk iego 
ręk o p isó w  średn io w ieczn y ch : w re  
szcie  s ły n n a  k o lek c ja  (139 pozy­
cji) a r ra só w  flam an d zk ich , k tó ra  
od połow y X V I w iek u  zdob iła  
sa le  zam k u  k ró lew sk ieg o  n a  Wa-_ 
w elu  1 Już w  r. 1572 zo s ta ła  te s ta ­
m en tem  k ró la  Z y g m u n ta  A u g u s ta  
p rz e k a z a n a  n a ro d o w i po lsk iem u.

P o lscy  m uzeo lodzy  o raz  h i sto ry  
:y sz tu k i i  k u l tu ry  m a te r ia ln e j 

z w ra c a ją  się z go rący m  ap e lem  do 
ko legów  m użeologów  całego  św ia ­
ta  o po p arc ie  s łusznych  żąd ań  p a ń ­
s tw a  i n a ro d u  polskiego.

Sąd wszystkich uczciw ych ludzi
potępi amerykańskich morderców

D eklarac ja  K C  Z D F P K

mm

LUD FRA N CJI WALCZY 
O UW OLNIENIE DUCLOS

Paryż.
L I UMAN1TE” p o d a ją  dalsze w ia 

i» * * dom ości o ak c ji p ro testacy jn e j 
pod hasłem  uw oln ien ia  D uclos i in 
nych uw ięzionych  patrio tów , pod 
hasłem  uwzgl<^ln!en!» postu latów  
zaw odow ych. a

2.000 robotników  zapory  w odnej 
T ignes - M algovery  odbyło  dw u­
k ro tne  s trajk i, dom agając się uw ol­
n ien ia  D uclos i w szystk ich  uw ięzio­
nych patrio tów  o raz uw zględnienia 
postu latów  zaw odow ych.

W  T royes p re fek tu ra  sprzeciw ia- 
ła się udzieleniu  jed n e j z sal na ma*' 
n ifestae ję , zorgan izow aną przez FPK 
na znak p ro testu  przeciw ko a re sz to ­
w aniu  Duclos. Z osta ły  sprow adzone 
znaczne siły  po licy jne  j  sąsiednich 
m iejscow ości. Policja  rozpraszała 
na jm n ie jsze  n aw e t g rupy  ludzi oraz 
o toczyła gm ach CGT.

Mimo tych  zarządzeń te rro ry ­
stycznych ludność m anifestow ała 
pod hasłem  uw oln ien ia  D uclos i 
innych  aresz tow anych . Doszło do 
s ta rc ia  z policją, w czasie k tó rego  
k ilka  osób odniosło  obrażenia . Po­
lic ja  a resz tow ała  22 osoby. Pod 
p res ją  ak c ji ludow ej zatrzym a­
nych patrio tów  zw olniono.

MANIFESTACYJNY POGRZEB 
OFIARY 

FASZYSTOW SKIEGO TERRORU

Paryż.
/U D Z IA Ł E M  w ielu ty s ięc y  Osób 

odbył się w p ią tek  po połud­
niu w  A u b en d llie rs  pogrzeb robo tn i­
ka  Belaid H otine, zam ordow anego

przez po licją  podczas m anifestacji 28 
m aja  br.

W  im ieniu ruchu obrońców  poko­
ju p rzem aw iał nad  o tw artym  grobem  
M aks Sztern oddając  hołd Belaid H o­
tine „bohaterow i, k tó ry  pad! w obro 
n ie p oko ju  i k tó ry  sym bolizuje wal 
kę o pokój i so lidarność w szystk ich  
ludów ".

Z a ło g a  P afaw agu
gościła delegację 
Tow. Przyjaźni 
Polsko-Bry ty jsk?e j

P R Z E B Y W A JĄ C A  n a  D olnym  
1 Ś lą sk u  deleg ac ja  T o w arz y ­

stw a  P rz y jaźn i B ry ty .i 'k o -P o lsk ie j 
zw iedziła  fa b ry k ę  w agonów  P a la -  
w ag  w e W rocław iu .

D elegaci, se rdeczn ie  po w itan i 
p rzez  d y re k c ję  o raz  przez ro b o tn i­
ków  i p rzed staw ic ie li ra d y  zak ład o ­
w ej, zw iedzili h a le  p ro d u k cy jn e  P a ­
faw ag u  i u rząd zen ia  socjalne. W iel­
k ie za in te re so w an ie  deleg a tó w  w zbu 
dziły  w zorow o u rząd zo n y  żłobek  i 
zak ładow a po lik lin ika .

W  serdecznych  rozm ow ach  z p ra ­
cow nikam i zak ładu , goście żyw o in ­
te re so w a li się w a ru n k a m i pracy , o- 
s iągn ięc iam i p ro d u k cy jn y m i o ra ł  
codziennym  życiem  robotn ików .

D elegaci gorąco g ra tu lo w a li p rzo  
d u jącem u  w iertaczo w i S tefanr/w i 
O stro w sk iem u , k tó ry  w ykonał p ie r ­
w szy w  P a fa w a g u  sw e G-letnie za­
dan ia  p ro d u k cy jn e .

D zięku jąc  załodze P a fa w a sn  za 
se rd eczn e  p rzy jęc ie  p rzew o d n i­
czący d e legacji ośw iadczył, że w iel 
k ie  w rażen ie  n a  członkach  d e le ­
g ac ji w y w a rła  tw órcza p ra c a  po l­
sk ie j k lasy  ro bo tn iczej i zapew nił, 
że pobyt w Polsce de leg ac ji to w a ­
rz y s tw a  przyczyn i się do zac ieś­
n ien ia  p rzy jazn y ch  stosunków  
m iędzy  k la są  ro b o tn iczą  obu n a ­
rodów .

K U P O N
upoważniający do w zięcia udzia­
łu w konkursie Słowa Polskie­
go" 1 Centrali Odpadków Użyt­
kow ych.

N azw isko 1 im ię uczestn ika .

Adres • •  i  •  1 • •

IlośC załączonych kuponów  C. 

O. U., stwierdzających zdanie

makulatury 

izm at •

♦  W  B u k a reszc ie  u k aza ł się n o ­
w y n u m e r  czasop ism a „O trw a ły  
p okó j, o d e m o k ra c ję  lu d o w ą" —  
o rg a n u  B iu ra  In fo rm acy jn eg o  P a r ­
tii K om un isty czn y ch  i  R o b o tn i­
czych.

★ W M oskw ie u k aza ł się k o le j­
n y  (24) n u m e r  ty g o d n ik a  „N ow e 
C zasy" pośw ięconego  zagadn ien iom  
m iędzynarodow ym .

*  P rzebyw ająca w Zw iązku Radziec­
kim  delegacja  Zw iązku M łodzieży 
Polskiej zw iedzała przez k ilka  dni 
zak łady  przem ysłow e, in sty tu c je  
ku ltu ra lno  - ośw iatow e oraz kołcho­
zy i sow chozy Rostow a nad  Donem 
i obw odu rostow skiego.

*  Rozpoczęła się norm alna żegluga 
s ta tków  tow arow ych na  trasie  Mo­
skw a — Rostów n. Donem. Z portu  
północnego w M oskw ie w yruszy! do 
R ostow a n. Donem p ierw szy  sta tek  
tow arow y. Długość tej trasy  w ynosi 
3.26? km. W zdłuż całej trasy  kanału  
W ołga —  Don zap łonęły  św ia tła  u- 
rządzeń sygnalizacy jnych  i latarn i. 
W  nocy św ia tła  la tarn i w idoczne są 
z odległości 25 km.

*  W  głów nych m iastach  Libanu w y ­
buch! s tra jk  przeciw ko represjom  
zastosow anym  przez rząd w obec 
prasy. W sk u tek  s tra jk u  ruch ulicz­
ny  został sparaliżow any. N ie u k a­
zały się żadne m iejscow e pisma.

*  Rząd bu łgarsk i w ysła ł do rządu 
jugosłow iańskiego notę, w  której 
p ro testu je  przeciw ko udzielaniu 
azylu w gm achu am basady jugosło­
w iańskiej w  Sofii n iejak iem u Nomi 
ra Iw anow i Sefarowiczowi, oskarżo­
nem u o zbrodniczą działalność p rze­
ciwko bezpieczeństw u Bułgarii,

G w idon  Miklaszewski

Nasza Jadzia
— F rancja  je s t podzie lona  na  

d ep a r ta m en ty , p raw da , W u j*
ku?

—  frak.
—  A  k tó r y  d ep a r ta m en t je s t  

ta m  n a jw a żn ie jszy?
—  D ep a rta m en t S ta n ó w  Z jed  

nocżonych , Jadziu .

I  AK P O D A JE  C e n tra ln a  K o re- 
’’  ańsk a  A gencja  T eleg raficzna  

w  dn iu  12 czerw ca odbyło  się p le­
n a rn e  posiedzen ie  K o m ite tu  C en­
tra ln eg o  Z jednoczonego D em o k ra­
tycznego F ro n tu  P atrio ty czn eg o  
K orei, na  k tó ry m  obecny  b y ł p rze ­
w odniczący K C  Z D FP K  K im  D u- 
bon i członkow ie P re zy d iu m  KC 
ZD FPK .

U czestn icy  posiedzen ia  w y s łu ­
cha li sp raw o zd a n ia  T en  N os-ik , w  
sp ra w ie  m o rd o w an ia  przez  a g re ­
sorów  am ery k ań sk ich  jeńców  w o­
jen n y ch  1 uchw alili d e k la ra c ję  pro  
te s ta c y jn ą  przeciw ko  ty m  b e s tia l­
stw om .

W  ciągu dw óch  la t  ag re sy w ­
n e j  w o jny  przeciw ko  n aszej o j­
czyźnie — s tw ie rd z a  d e k la ra c ja —  
ag reso rzy  am ery k ań sc y  zam ien i­
li w  zgliszcza nasze  p iękne m ia ­
s ta  i w sie , zab ili dz ies ią tk i ty s ię ­
cy sta rcó w , k ob ie t i dzieci, in ­
te rw en c i am ery k ań sc y  d o k o n u ją  
zb rodn i w obco ludności cyw ilnej 
naszego k ra ju , u ży w ają  w  K orei 
środków  m asow ej zag łady  ludzi: 
b roń  bak terio log iczną , gazy t r u ­
jące  i bom by n apalm ow e.

W yspę K ożedo p rzeksz ta łc ili 
w  w yspę śm ierc i. N iesłychane 
zb ro d n ie  ag reso ró w  a m e ry k a ń ­
sk ich  w y w o łu ją  s łu szne  o b u rze ­
nie  i n ien aw iść  w szystk ich  m iłu ­
jących  pokój naro d ó w  św ia ta" . 
K C  ZD FPK  w  im ien iu  w szyst­

k ich  p a r tii  i o rgan izac ji Społecz­
nych w chodzących  w  sk ład  Z je d ­
noczonego D em okratycznego  F ro n ­
tu  P a trio ty cz n eg o  K orei w  im ien iu  
całego  n a ro d u  k o reańsk iego  w zy­
wa w szy stk ie  m iłu jące  pokój n a ro ­
dy św ia ta , a b y  dom ag ały  się ja k  
najszybszego  zap rzes tan ia  w ojny  w  
K orei, p ro w ad zo n e j przez im p e r ia ­
listów  a m e ry k a ń sk ic h  pod flagą 
,,ONZ" oraz  b ezw aru n k o w ej re p a ­
tr ia c ji jeńców  po zap rzes tan iu  dzia 
łań  w o jennych . K C  Z D FP K  je s t 
p rzekonany , że am ery k ań sc y  zbrod 
n ia rze  w o jenn i — organ iza to rzy  i 
bezpośredn i w ykonaw cy zbrodni 
w obec jeńców  — zostaną  potęp ien i 
przez sp raw ied liw y  ią d  w » y « tliich  
uczciw ych lud i i  tw w U .

W IEC PR O TESTA C Y JN Y  
W B E R L IN IE

B erlin .
Ww B E R L IN IE  odbył się w ielki

w iec, w k tó ry m  w ziął udział 
p rzeb y w ający  w B e rlin ie  — z rac ji 
toczących się ro k o w ań  m in iste r 
h a n d lu  K o reań sk ie j R e p u b lik i L u ­
dow o -  D em okra ty czn e j, Czen L i- 
hue. M in is te r opow iedział ze b ra ­
nym  o n iesły ch an y ch  zbrodn iach  
żołdaków  am ery k ań sk ich  w K orei 
o re*  o b estia ls tw a c h  dow ództw a

G o sp o d aru jąc  zespołow o  
ła tw ie j i lep ie j b ęd zie  nam żyć
- mówią chłopi z rzeszowskiego

po zw ied zen iu  spółdzielni 
produkcyjnych na W y b rze żu

O flfl OSOBOW A w ycieczka chło- 
ł UU pów z rzeszow skiego w ciągu 

3-dniowego pobytu  w woj. gdań­
skim zw iedziła spółdzielnie produk­
cy jn e  w Kulicach, Kokoszkowych, 
Ryw aldzie, G nojew ie, L ichnawach, 
Długim Polu 1 i 2. Rybnie i G niew i­
nie.

Po zw iedzeniu spółdzielni m ałorol­
ny  chłop z grom ady A ksm anice gm i­
ny F redropol Franciszek N ow ak po­
w iedział:

„Nie przypuszczałem, te  w  spół­
dzielniach jest tak dobrze, 1 że 
członkow ie spółdzielni pracują tak 
zgranie i są tak zżyci. Jak w rócę do 
domu, będę się starał, żeby i u nas 
powstała spółdzielnia".

Podobnego zdania Jest Rozalia 
Skubisz z grom ady flahorzec, a Jó ­
zefa M atuszew ska dodaje: „Żebyś­
my nie wiem Jak pracowali na na­
szych kawałkach ziemi, to tego nie 
b ed /itm y mieli. Trzeba połączyć zle 
mię, pójdzie po niej traktor, nam bę­
dzie lżej i plony będą lepsze".
* T ak mówi rów nież Józef Sebzda z

grom ady A ksm anice 1 wielu Innych 
w ycieczkow iczów , w racających  do 
sw ych w si w woj. rzeszowskim.

~ 1 ~  j.

W  Skierniewicach  
rozpoczął się
Ogólnopolski Zjazd 
Miczurinowców -  
Sadowników
W  ZWIĄZKU Z p rzypadającą  w 

tym  m iesiącu 17 rocznicą 
śm ierci w ielk iego uczonego radziec 
kiego, tw órcy now oczesnej biologii 
— Iw ana M iczurina, 14 bm. w In­
sty tucie  Sadow nictw a w Sk iern ie­
w icach rozpoczęły ^ię dw udniow e 
obrady I O gólnokrajow ego Zjazdu 
M iczurinow ców  - sadow ników .

Zasadniczym  celem  zjazdu jest 
opracow anie p rak tyczny_h  sposo­
bów jak  najszerszego w prow adze­
nia w ypróbow anych m etod nauki 
M iczurina w pracy  nad rozw ojem  
polskiego sadow nictw a.

W  obradach zjazdu, którym  prze 
w odniczy dyr. In sty tu tu  Sadow nic­
tw a — prof. dr S. A. Pieniążek, 
obok profesorów  i pracow ników  
naukow ych z dziedziny sadow nic­
twa, uczestniczą ogrodnicy  - p rak­
tycy z indyw idualnych, spółdziel­
czych i Państw ow ych G ospodarslw  
Rolnych.

N a zjazd przybyli, serdecznie wi­
tani, m in ister Rolnictwa — Jan  
Dąb-Kocioł oraz w icem inister Prze­
m ysłu Rolnego 1 Spożywczego — 
Jan  Domański.

W  pierw szym  dniu obrad zebra­
ni w ysłuchali przem ów ienia m inis­
tra  Dąb-Kociola, a następn ie  re­
feratu p 'o f. dr P ieniążka pi. „N o­
we drogi polskiego sadow nictw a i 
udział m iczurinow ców  - sadow ni­
ków w ich torow aniu".

am ery k ań sk ieg o  w  obozach Jeniec^, 
k ich  n a  w ysp ie  K ożedo. 1

P rz e m a w ia ł ró w n ież  p re m ie r  
N RD O tto  G ro tew oh l. P o d k re ś lił 
on o lb rzym ie  znaczen ie w a lk i n a ­
rodów  m iłu jący ch  pokój p rzec iw k o  
ag resy w n y m  p lan o m  S tan ó w  Z je d ­
noczonych o raz  so lidarność  n a ro ­
d u  n iem ieck iego  z b o h a te rsk im  n a ­
rodem  k o reań sk im .

U czestn icy  w iecu  u ch w a lili rezo ­
lucję , p ro te s tu ją c ą  p rzeciw ko  zbrod  
niom  A m ery k an ó w  w  K o re i i  
s tw ie rd za jąc ą , że n a ró d  n iem iec­
ki w  dalszym  ciągu  będzie  n ie ­
złom nie w alczy ł o  z jednoczen ia  
N iem iec.

100 tysięcy
b. o ficeró w  
i podoficerów
hitlerowskich
ma stanowić kadrę
nowego Wehrmachtu

Berlin.

T AK DONOSI z Bonn egencj< 
ADN, kon tyngen t zachodnlo- 

niem lecki dla „arm ii eu ro p e jsk ie j” 
w ynieść m a 500 tysięcy  ludzi, a  
nie — jak  dotychczas sta ie  mó­
wiono, usta la jąc  to rów nież w u k la  
dzie paryskim  — 300 tys. ludzi. 
Boński m in ister w ojny  Blank po­
inform ow ał o tym  przedstaw icie li 
p rasy  zagranicznej. N ow y W e h r­
m acht ma być w zasadzie uformo­
w any na  podstaw ie przym usow ej 
rek ru tac ji. Jed y n ie  „na razie" w y­
staw ione być m ają kadry  ochotni­
cka.

Blank zakom unikow ał dale), te  
do now ego W ehrm achtu  w ejdzie 
100 tys. b. oficerów  I podofice­
rów zaw odow ych arm ii h itlerow ­
skiej.

ZDRADZIECKIE KONSZACHTY 
SZUMACHEROW COW  

Z ADENAUEREM
Berlin.

A GENCJA ADN donosi ^  Bonn 
o nowym  akcie zdrady p ra ­

w icow ego p rzyw ódcy  zw iązkow e­
go w  N iem czech zachodnich —  
f; ot te go.

W  f ią te k  wieczorem  ogłoszono 
tam oficjalny  kom unikat stw ierdza­
jący, że m iędzy A denauerem  a 
p rzedstaw icielam i zachodnio - nie­
m ieckiego k ierow nictw a zw iązko­
w ego z Fottem  na  czele, doszło do 
„porozum ienia", w  m yśl k tórego 
praw icow e kierow nictw o zw iązko­
we m a w ezw ać robotników  do na­
tychm iastow ego zaprzestan ia  s tr l j-  
ków i dem onstracji p ro te stacy j­
nych przeciw ko now em u d rakoń­
skiem u regulam inow i p rzedsię­
biorstw , łączącem u t ią  ściśle z 
w ojennym  „układem  ogólnym " o- 
raz nakłonić ich do p rodukcji zbro* 
jenioweU

KRAJU
0  12 bm. rozpoczął się w  Warszaw 
wie XV Jub ileuszow y Zjazd Polskie­
go T ow arzystw a Botanicznego, ob­
chodzącego 30-lecie sw ego istnienia,

0  12 bm. z okaz ji zakończenia k ier­
maszu lotniczego odbyła się na p la ­
cu na Rozdrożu w W arszaw ie wiel­
ka zabaw a ludow a, zorganizow aną 
przez zarząd stołeczny Ligi Lotni­
czej.

0  Bawiąca w  Polsce w ycieczka To< 
w arzystw a P rzyjaźni B rytyjsko -  
Polskiej zw iedziła Poznań, a  n as tęp ­
nie udała  się do W rocław ia, gdzie 
obejrzała zaby tkow e budow le i po ­
dejm ow ana by ła  serdecznie przez 
naukow ców  akadem ii lekarsk iej.

0  W  zw iązku z Tygodniem  Zdrowia 
na teren ie  k ra ju  znajdu je  się obec­
nie 16 ruchom ych w ystaw  PCK. 
W iększość z nich jest przew ożona z 
m iejsca na  m iejsce sam ochodam i 
ciężarow ym i, dzięki czemu może je  
oglądać ludność wsi i m iasteczek.

0  W  dniu 14 bm. w  w ielk iej au li 
Politechniki W arszaw skiej o tw arta  
została w ystaw a sprzętu m edyczne­
go ZSRR, NRD, C zechosłow acji, W ę­
gier i Polski, zorganizow ana przez 
Polską Izbę H andlu Zagranicznego.

O  13 bm. nocna zm iana górników  
kopalni „M ortiner" zam eldow ała o 
realizacji półrocznego p lanu wydo* 
bycia,



Jak Antek Kaczmarek znalazł się w Wierzbicy SŁOWO POLSKIE

i dlaczego jego brat ( 
Ign ac miał rację

T U T A J  od samego począt­
k u  przy ję to  nas dobrze. 

M a m y  wygodne mieszkanie. Jes t  
dobra i tania stołówka. M a m y  też 
dobre zarobki,  k tóre  pozwalają  
na m  zaoszczędzić sporo pieniędzy.  
Praca  nie je s t  ciężka..."

K u lka  gniewnie zmię tego listu  
potoczyła się gwałtownie w  róg  
izby.  K ac zm arkow a  popatrzy ła  na 
surow ą  tw arz  syna.

—  Coś się tak  nadął? Złe w ia ­
domości? Ciężko Ignacowi?

—  Pisze,  że nie. Źe tylko p ta ­
siego mleka brakuje. K ażą  m u tak  
pisać i tyle. N ie  podobało m u  się 
w  domu. N iby ,  że tam  inny  świat.  
Pojechał.  Teraz innych namawia.  
A le  niech szuka głupich.

—  A  może m u  tam  napraw dę  
dobrze?

—  A  mnie ile? Do gęby jes t  co 
•włożyć. Ubrać m a m  się w co. S a ­
m i  swoi. N asza  wieś. Potrzeba m i  
to do obcych?

Kaczm arkow a  milczała  ' przez  
chwiłę.

—  Bogiem a praw dą  —  zebra­
ła się wreszcie na odwagę  —  za 
dużo roboty w  domu nie ma. N a ­
w e t  w  żniwa. W sz yscy  dorośli, s i l­
ni. Ł a tw o  sobie radzimy.

  To i  cóż? M a m  się m ar tw ić
z  tego powodu? Pewnie, że nie za 
duto. N a s  czworo i m a tka  na pięć 
hektarów...

—  N a  zimę trzeba będzie choć­
by i dla ciebie buty, palto... ob­
dzielisz to wszys tkich?

—  Samiście mówili ,  ja k  to do­
brze na wyjeżdzie  bywało.

—  W spominać wspominałam . —  
żachnęła się nieco niecierpliwie  
Kaczm arkow a. I  jeszcze_ wspom i­
nać będę. M a m y  dziś pięć h e k ta ­
rów. N a s  było pięcioro na pół hek  
tara. W tedy  nie b y h  wyboru:  iść 
nie iść. W tedy  trzeba było, bo głód 
skręcał kiszki.  Co wiosnę w y je ż ­
dżałam. Do Prus. N a  „saksy" W ra  
całam jes ienią do domu. Jedyne  
„oszczędności", to siniaki od tw a r­
dej  ręki pruskiego ekonoma. T y ­
le, że człowiek jakoś  przeżył.... To 
były ciężkie, złe czasy.

—  W iem y  o tym . Dziś je s t  le­
piej . Dosta liśmy z r e fo rm y  kawał  
ziemi. Gospodarzy  się na  niej  ca ł­
kiem dobrze. Jedzenia nie braku je , 
to i ruszać się ze w s i  nie m a  po 
co. . . ,

—  A  dlaczegóż to teraz je s t  le­
p i e j?

  No, bo nasza jes t  Polska Lu
dowa. Robotn ików i chłopów.

—  A  pomóc by je j  nie warto?..

R ozm ow y m a tk i  z synem  n a  te­
m a t  listu od Ignaca powtarzały  się 
po k i lka  razy  dziennie.  A n te k  czuł,

Z  Ogólnopolskiego Zjazdu  
Na uhouo-  Technicznego

Przygotowujemy 
zaplecze techniczne 
dla taboru 
samochodowego

S T A T N I O  odbył się v> 
W arszawie  Ogólnopolski 

Z ja zd  Naukow o - Techniczny  
zorganizowany przez S to w a ­
rzyszenie  Inżyn ierów i  Tech­
n ików  K om unikac j i  oraz M i­
nisterstwo Transportu  Drogo­
wego i Lotniczego. Z jazd  po­
święcony był zagadnieniu  stwo  
rżenia odpowiedniego zaplecza  
technicznego dla taboru samo­
chodowego.  ,

Uczestnicy Z jazdu  zwiedzil i 
pracownie Zakładu  K a tedry  
Eksp loa tac j i  Pojazdów M e­
chanicznych Politechniki W a r­
szawskie j  i hamownię silników  
tegoż zakładu.

że m a tk a  m a rację. A  z drugie j  
strony. ..  Jakże  to tak  rzucić w szys t  
ko, jechać Bóg wie gdzie.

Wreszcie, któregoś dnia A n te k  
zdobył się na decyzję.

—  Wiecie, m a tko  —■ pojadę od­
wiedzić Ignaca. Zobaczę...

Pojechał i został. Kaczm arkowa  
zam iast  wyczekiwanego syna  otrzy  
mała list jego ręką  pisany.

.Ignac pisał  prawdę. Dobrze 
je s t  tu ta j .  Powiedzcie Józi i  W o j t ­
kowi, żeby nie czekali  dłużej. A  i 
weselej tu  naw e t  niż w  naszej  
wiosce. Ludzi  dużo. Morowe chło­
paki. Z  różnych s tron  kra ju .  O 
palto i bu ty  dla mnie na zimę nie 
martwcie się ju ż  więcej. Może je ­
szcze i na ja k i  prezent  dla W as  
wystarczy .  Wrócę przed zimą..."

M-

W IE L E  nowego w niosła Polska 
Ludowa w życie naszej wsi.

W iele nowego i dobrego. Znikła 
nędza chłopska. R eform a ro ln a  da 
ła  chłopu ziemię. Rew olucja spo­
łeczna, gospodarcza i k u ltu ra ln a  
p rzyprow adziły  na  w ieś św iatło  
e lektryczne, tra k to r , książkę, kino 
i rad io . Chłop niew olnik s ta ł  się 
w łaścicielem  i gospodarzem  u ro­
dzajnej ziemi.

Osiem m ilionów p a r  rą k  „zbęd­
nych** n a  wsi przed w ojną znala- 
zo twóiv.zą i p o p ła tn ą  p racę  na- 
wsi i w m ieście. Dobrze żyje się 
chłopom polskim . K to  potrzebny 
je s t na ro ii —  zosta je  na roli. Kto 
chciał —  szedł do m iasta . Pom no­
żyć szereg i k lasy  robotniczej. R a­
zem z r.ią budować nowe m iasta , 
nowe fab ry k i.

PO  CHLEB N A  OBCZYZNĘ

r n  TY SIĘC Y  kobiet i dziew cząt 
z zaniedbanej wsi kieleckiej 

szukać m usiało  przed w ojną k a ­
w ałka chleba na obczyźnie, u jun- 
krów  pruskich , gdzie w ykorzysty ­
wano ich zdrowie i siły .

50 tysięcy  m ężczyzn K ielecczyz­
ny, przew ażne! w ykw alifikow anych 
górników , hutn ików , ślusarzy , p ra ­
cowników um ysłow ych —  szukało 
p racy za g ran icam i k ra ju , nie mo­
gąc je j znaleźć we w łasnej ojczyź­
nie.

P raw ie  milion obyw ateli Polski 
opuściło na s ta łe  ojczyznę w latach  
rządów  san ac ji i faszyzm u.

D ziś n ik t n ie  po trzebu je  szukać 
pracy za g ran icą . Polska Ludowa 
g w aran tu je  w szystkim  obyw atelom  
praw o do pracy. I dziś wieś k ie­
lecka zasila rękam i, d la których 
nie s ta rcza  roboty na roli, w ielkie 
przem ysłow e budowle sw ego te re ­
nu.

Chłop kielecki na  s ta łe  lub se ­
zonowo zg łasza się do pracy  przy 
budowie cem entow ni -  g ig an ta  w 
Wierzbicy, zakładów chemicznych 
pod Buskiem, linii kolejowej Kiel­
ce — 2abno, fabryki płyt pilś­
niow ych w C hrzęstow i?. \ł szyscy 
chw alą sobie swój v \ -  r y  w ybór, 
w arunki pracy  i życia, , .  robki.

SPRA W A  A N TK A  N IE  JE S T  
W Y JĄ TK IEM

A L E... spo tkasz jeszcze i t a ­
kich, k tó rzy  na  w si nie m a ją  

zbyt wiele do roboty . S praw a A n t 
ka K aczm arka  nie je s t  w yją tk iem . 
N ieufność, trochę  len istw a , n ieuza­
sadniona niechęć do zm ieniania cze 
gokolw iek w sw ym  życiu —  prze 
szkadza im  w powzięciu decyzji. 
T rzeba —  ta k  ja k  K aczm arkow a 
synow i —  pomóc im. N iech nie na 
m y śla ją  się d łużej. W swoim i w 
ogólnonarodow ym  in teresie .

W swoim —  bo n ieróbstw o mo 
że zapew nić co najw yżej nudną 
w egetac ję ; p raca : radosny  dobro­
byt.

W  ogólnonarodow ym  —  bo cze­
ka  na ich silne, zdrow e ręce N o­
w a H u ta  i w arszaw skie m etro , bu ­
dujące się na  Ś ląsku nowe obiekty 
przem ysłow e i rosnące z funda 
m entów  bloki now ych dzielnic mie 
szkaniow ych. (m )

N a  zdjęc iu:  labo­
r a n t  techniczny,  Pra-  
covjni E lektro techn ik i  
Samochodowej, A n ­
drze j  Rembieliński  ob 
ja śn i  a uczestn ikom
zjazdu  działanie urzą  
dzenia do badania  
prądnic  samochodo­
w y c h  i  regulatorów  
napięcia.

( C A F  —  fo t .  S t .  Wdo-  
w iński .)

Budow a wie lk ie j  inw es tyc j i  P lanu  6-letniego, cementowni „Wierz  
bica" postępuje  szybko naprzód.  N a  zdjęciu:  przodująca bryga­
da montażowa Jana  M aste ja  m o n tu je  wiązania hali głównej.

( C A F  —  fo t .  B anduch)

Najmłodsze w geografii 
morze Cymlańskie

je szc ze  iu tym roku otrzyma  
200 tys ięcy  rybich lokatorów

]V  IED A W N O  były  tam  kołchozy, osady i m iasteczka —  dziś roz- 
I lewa sw e wody najm łodsze w geografii m orze —  Cym lańskie.

S koro je s t  m orze —* to  n ieodzow ne są  w nim  ryby. Oczywiście... 
I  oto pew nego dnia kw ietniow ego poprzez p o rt w Rostow ie p rze­
szedł o ryg inalny  tra n sp o r t.

Pół miliona 
drzew i krzewów
roinie w  armeńskim  
P(ir!:ti Zit)\ c ęyta a
\ X /  ROK U 1943, a więc w  cza- 

sie trw a jące j jeszcze W ielkiej 
W ojny N arodow ej, kobiety, m ło­
dzież szkolna i s ta rcy  sto licy  r a ­
dzieckiej A rm enii postanow ili ?two 
rzyć na  sk a lis te j glebie w zgórza 
K nnakerskiejro, w znoszącego się na 
północny zachód od Je rew an ia  —  
p a rk  w ypoczynkow y dla m ieszkań­
ców m iasta . Posadzono wówczas 
p ierw sze topole, akacje , bez, po­
rzeczki.

Po 9 la tach  na  pow ierzchni 90 
hek tarów  pow sta ł p a rk  nazw any 
P ark iem  Zw ycięstw a, w k tó rym  
zasadzono przeszło pół m iliona 
drzew  i krzew ów , założono dzie­
s ią tk i kw ietników , wytyczono sze­
rokie  ale je  w ysadzane palm am i, 
topolam i, klonam i, jaśm inem  i tu ­
jam i.

Obecnie dobiega końca budowa 
te a tru  letniego, dwóch kin, e s tra ­
dy, boiska sportow ego, m iastecz­
ka  dziecięcego i wielu pawilonów. 
W cen trum  p a rk u  u staw iona je s t 
g ó ru jąca ’ nad  m iastem  m onum en­
ta ln a  rzeźba  p rzed staw ia jąca  wiel 
kiego wodza narodów  —  Stalina. 
W ogrom nypi cokole m ieszczą się 
trz y  w ielkie sale, przeznaczone na 
M uzeum W ielkiej W ojny N arodo­
wej.

W  hutach Morganom, Rockefellerótu i du Ponlóiu

gaśsifs mgle! wleSldcii pieców
Robotnik amerykański zaczyna rozumieć

i na wyzysk stalowych po lentsfós  
—  podżegaczy do nowej wojny 
odpowiada strajkiem

f. C A  T Y SIĘC Y  robotników  p rzem y słu  sta low ego U SA  porzuciło 
U J  U  pracę. Ich s ław etny  „p rzy w ó d ca" , pozostający  na  żołdzie ka­
p ita listów  „zw iązkow iec" M u rray  uczynił w szystko, co było w jego 
mocy, aby n ie  dopuścić do s tr a jk u .

W kw ietn iu  udało  się m u rzeczyw iście zażegnać „niebezpieczeń­
stw o" s tra jk u . Obecnie, gdy oburzen ie  robotników  dosięgło zenitu , 
zdra jca  M urray  s ta n ą ł  wobec ciężkiego dy lem atu : albo nie zgodzi 
się na s tr a jk , a w tedy robotnicy nie dadzą m u żyć, a lbo  zgodzi 
się na  s t r a jk  ,a w tedy jeg o  „chlebodaw cy" cofną m u pensję  i nie 
będzie m iał za co żyć.

Cement
iiiewchfaniający
wody
wyprodu ko wal i  uczeni  
radzieccy
r y  O CEN T M oskiew skiego Insty- 

tu  Inżyniersko-B udow lanego, 
M. Chigerow icz i doktór nau k  tech 
nicznych, B. S k ram ta jew , w yróż 
nieni zosta li N ag ro d ą  S talinow ską 
za w ynalezienie cem entu  hydrofob- 
nego. N a czym  polega ich w yna 
iazek ?

Zw yczajny cem ent p rzy  przew o­
zie lub w czasie przechow yw ania 
w chłania w siebie chciwie parę  
wodną z a tm o sfe ry . Po jak im ś cza 
sie z iarna  jego  p o k ry w ają  się jak  
by pancerzem  i w znacznym  sto p ­
niu tra c ą  sw oją zdolność silnego 
w iązan ia  m ate ria łó w , z k tó rych  
sk ła d a  się beton . W ym ienieni lau ­
reac i po długich  i uporczyw ych 
badan iach  stw orzy li cem ent nie- 
w chłan ia jący  wody.

C em ent ten  o trzym uje  się z prze 
m iału  zw yczajnego cem entu  z do­
daniem  specjalnej substancji. Sub­
sta n c ja  ta  pokryw a pow ierzchnię 
ziaren  cem entu  niew idoczną dla 
oka błonką, k tó ra  chroni ją  przed 
zam oczeniem , podobnie ja k  bardzo 
delik a tn a  pow łoka tłuszczu  pokry 
w a i chroni p ió ra  p tac tw a.

B łonka ta  nie p rzeszkadza supeł 
nie w p rzygo tow an iu  budow lanych 
rozczynów i betonów , poniew aż pod 
czas m ieszan ia  tak iego  cem entu z 
p iask iem  lub żw irem  zosta je  ona 
usun ię ta .

D odaw ana dom ieszka substancji 
m a jeszcze te  w łaściw ości, że w 
w ielkim  stopn iu  zw iększa trw ałość 
betonow ych tam  elektrow ni wod- 
nych i w znoszonych wieżowców.

i (K)

p  O N IEW A Ż s tra jk  -wybuchł sa- 
1 m orzu tn ie , M u rray  m usia ł w y ra ­
zić sw ą „zgodę", ale n ie zapom i­
najm y , ja k ą  ła jd ack ą  ro lę  o dgry ­
w ał Lewis w ruchu  górniczym , czy 
zdradziecki „zw iązek zawodowy do 
kerów ", k tó rego  przyw ódcy sk ła­
dali się z zawodowych... g a n g s te ­
rów  —  w  s tra jk u  dokerów.

Z drajcy  w ew nątrz  zw iązków  za­
wodowych m ogą n a jb ard z ie j zw y­
cięski s t r a jk  przem ienić  w  klę­
skę.

T radycje  duszenia ru ch u  ro b o t­
ników stalow ni am erykańsk ie j są 
dawne. W w ieku X IX  dzisiejszych 
M urrayów  i Lew isów  zastępow ali 
d e tek tyw i w ynajęci przez  k ap ita li­
stów .

Gdy w roku 1892 w ybuchł s tra jk  
w sta low niach w H om estead , na le­
żących do k ró la  s ta li C arnegiego, 
sprow adzono czym  prędzej z N o­
wego Jo rk u  bandytów  zwanych 
„p ryw atnym i detek tyw am i" osła­
wionego b iu ra  P inkertona , w ynaj­
m ującego się w yzyskiw aczom  dla 
tłum ien ia  ruchów  wolnościowych. 
„D etektyw i" napad li na spokojnie

m an ifestu jący ch  robotników . P adli 
zabici i rann i.

Od czasu  te j m asak ry  m inęło 60 
la t. Dziś m iejsce P inkertonów  —  
zajęli M urraye , k tó rzy  w sposób 
bardziej podstępny u s iłu ją  rozbić 
jedność s tra jk u jący ch  robotników .

H utn icy  am erykańscy , mimo 
znacznej zw yżki cen i spadku siły  
nabyw czej do lara , nie o trzym ali od 
roku 1950 ani jednego cen ta  pod­
wyżki.

Jed n ak że  w ty m  sam ym  roku 
1951, w k tó rym  s ta le  odm aw iano 
robotnikom  centow ych podwyżek— 
dochody tru s tó w  sta low ych  osiągnę 
ły 2.500 m ilionów dolarów , pod­
czas gdy w roku  1946, u p rogu  wy 
buchu „zim nej w o jny1* wynosiły 
284 m iliony. O ponad 900 p rocen t 
w zrosły więc dochody m agnatów , 
k tó rzy  zastosow ali wobec sw ych ro 
botników  sw oisty  sys tem  „zim nej 
wojny**.

Dziś s ta n ę ła  p raca  w  h u tach  
M organów , Rockefellerów  i du Pon 
tów . R obotnicy odpowiedzieli rów 
nież „zim ną wojną**, gasząc ogień 
w ysokich pieców.

Czy uda się zdradzieckim  M ur- 
rayom , sprzym ierzonym  z m ag n a­
tam i złam ać solidarność s tra jk u ją ­
cych, ta k  ja k  sta ło  się n ies te ty  
z w ielom a rucham i stra jkow ym i w 
A m eryce? T rudno to  dziś jeszcze 
przew idzieć.

W  każdym  raz ie , w ogniu nowej 
potężnej b itw y k lasow ej —  h a r ­
tu je  się i um acnia robo tn ik  am e­
rykańsk i, k tó ry  coraz w yraźn iej 
dostrzega , że posiada w rogów  nie 
tylko po przeciw nej stron ie  „zło­
te j kurtyny**, ale i w sw ym  w łas­
nym  obozie.

(G rot)

Z delty  Donu, gdzie zn a jd u ją  się 
rezerw aty  rybne, p rzyp łynęły  ku 
m orzu C ym lańakiem u s ta tk i wio­
zące cenny ładunek: żywe leszcze, 
karp ie , sandacze. Specjaliści biolo­
dzy, czuw ający  nad tą  sw ego ro ­
dzaju jedyną w dziejach „akcją  
osiedleńczą", ośw iadczyli, że je­
szcze w tym  roku  zam ierza ją  wzbo 
gacić no\Ve m orze o 200 tysięcy  
rybich  lokatorów .

PF .R S rE K T Y W Y  I  TRUDNOŚCI
O pisany eksperym ent może się 

wydać n a  pozór dość p rosty . W 
rzeczy sam ej zw iązany on je s t z 
licznym i kom plikacjam i. Budow a 
nowych zbiorników  wodnych, k an a ­
łów, zm iana b iegu rzek  —  oto 
Czynniki, k tó re  o tw iera ją  przed 
gospodarką ry b n ą  ZSRR szerokie 
perspek tyw y, jednocześnie jednak  
stw a rza ją  nie lada problem y.

W znoszone zapory , grom adząc 
wody na lądzie, reduku ją  dopływ  
substan c ji odżywczych do m orza. 
Z m niejszają  rów nież możliwość 
przedostan ia  się do rzek  na  okres 
ta r ła  ryb  w ędrow nych np. z rodzi­
ny jesio trów , łososi.

O gran iczając wiosenne powodzie, 
urządzenia hydrotechniczne zm ie­
n ia ją  „reżim " hydrologiczny d e lt 
rzecznych i u tru d n ia ją  rybom  pół- 
wędrow nym  (karp , sandacz, leszcz, 
ukleja , ta ra n )  rozm nażanie się w  
wodach delty .

Stw orzenie odpowiednich w aru n ­
ków dla rozw oju hodowli ry b  w  
nowych okolicznościach —  oto jed­
no z pierw szoplanow ych zadań gos 
podarczych radzieckiej hydrobio­
logii.

P ra k ty c y  i naukow cy koordynu­
ją  sw ą akcję, by w ypracow ać no­
we m etody „wychowawcze" w s to ­
sunku do w ym agających  nie byle 
jak ie j tro sk i ryb . P rzeprow adzono 
niezm iernie doniosłe dośw iadcze­
nia.

Przeciw dzia ła jąc  osuszeniu s tre ­
fy  p rzybrzeżnej —  obsiewa się  
brzeg i traw am i u trzym ującym i w il 
goć. U kraińscy  hydrobiolodzy p rze 
p ro w adzają  p róby  rozm nażan ia w  
zb iornikach wodnych zw ierząt bez­
kręgow ych, k tó re  m a ją  zw iększać 
zap as pokarm u dla ryb . Zaczyna 
się rów nież stosow ać p ływ ające  ta r-  
łow iska.

N iew ątpliw ie do najciekaw szych 
należą dośw iadczenia zm ierzające 
do w yhodow ania nowych gatunków  
ryb , przystosow anych  do życia i 
rozm nażan ia w pólbieżącej wodzie 
zbiorników  wodnych.

TOTOM EK JE SIO T R A  
I STE R L ET A

GROM NE zasług i w  te j dzie- 
'-j'  dżinie położyli uczeni z sa ra ­
tow skiego oddziału O gólnokrajow e­
go N aukow o-Badaw czego In s ty tu tu  
M orskiego G ospodarstw a Rybnego 
i O ceanografii, a  w szczególności 
p ro feso r N ikolukin.

S tosu jąc  m etody m iczurinow skie 
sk rzyżow ał on je s io tra  z jego  krew  
niakiem , należącym  do te j Bamej 
rodziny ryb iej, ze s te rle tem , s ta ­
łym  m ieszkańcem  wód słodkich.

P ra g n ąc  wzmocnić cechy „słodko 
wodne" odziedziczone przez h y b ry ­
dy po ste rlec ie  w ychow yw ał je  od 
m aleństw a w staw ach . O kazało się, 
że hybrydy rosną znacznie prędzej 
od ste rle tów . Po dwóch la tach  ho ­
dowli w staw ach , przy  dobrym  od­
żyw ianiu  o sią g a ją  600 —  700 g. N o 
wa odm iana ry b  jesio trow ych  do­
skonale będzie się czuła w po vsta  
jących  m orzach w ew nętrznych.

U dane dośw iadczenie zachęciło 
uczonych sa ra tow sk ich  do krzyżo­
w ania ste rle tó w  z innym i jeszcze 
rybam i jesio trow ym i: z b ie lugą  i 
je s io trem  gw iaździstym .

K A R P N A  PO LU
T ED N O C Z ESN IE  z budow nictw em  
J  nowych d róg  wodnych rozw ija­
ją  się p race  naw adnia jące . I te  
prace  postanow iono w ykorzystać  
dla w zm ożenia hodowli ryb. W ia­
domo, że pola ryżow e zanurzone 
są w  wodzie. F a k t  ten  nasu n ą ł 
m yśl, by  zaryb ić  je . K arp  n a  po­
lach  ryżow ych K azachstanu , Uzbe­
k istan u  i U k ra in y  —  je s t  ju ż  dzi­
sia j dość rozpow szechnionym  z ja ­
w iskiem . O kazało się nad to , że 
sm aczna ry b a  oddaje sm acznej roś 
linie pożyteczne usług i uw aln iając 
ją  od robactw a.

F . Ch.

N a  zdjęciu:  mani fes tac ja  s t r a j  
ku jących  pracotvników prze• 

m y s łu  stalowego w  U SA .
(Fot .  —  C A F ) ,
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„M arynarz z nad  Odry** prosi 
nas o podanie k ró tk ie j historii bo­
h a te ra  poem atu  Słowackiego — 
Beniowskiego.

M a u ry c y  A u g u st B en io w sk i u ro ­
dził s ię  w  r. 1741 w  k o m itac ie  
N itrz a ń s k im  w  p ó łn o c n y ch  W ę­
g rzec h  (d z isie jsza  S łow aezyzńa) i 
w sk u te k  tego  począ tk o w o  s łu ży ł w  
a rm ii a u s tr ia c k ie j ,  b io rąc  udz ia ł 
w  w o jn ie  s ie d m io le tn ie j p rzec iw  
P ru sa k o m . W r. 1758 p rzy b y w a do 
P o lsk i, gdyż po  śm ie rc i s t ry ja  
o b ją ł m a ją te k  n a  L itw ie , p o d ró żu ­
j e  po E u ro p ie  i o s iad a  n a  s ta łe  w 
P o lsce. B ie rze  c z y n n y  ud z ia ł w  
k o n fe d e ra c ji  b a rs k ie j ,  w  k tó re j 
z y s k u je  ra n g ę  p u łk o w n ik a  k a w a ­
le r ii, a w  r. 1769 w  w alce  z R o s ja ­
n am i, d o s ta je  s ię  do n iew o li i zo­
s ta je  ze słan y  p o czą tk o w o  do K aza­
n ia , a p o te m  n a  K am c za tk ę .

T am  p rz y  p o m o cy  in n y c h  zesłań  
ców , o p a n o w u je  p o czą tk o w o  p o rt 
P e tro p a w ło w sk  w  r. 1771 i n a  zdo ­
b y ty m  w o je n n y m  o k rę c ie  m osk iew  
sk im , pod  fla g ą  k o n fe d e ra c ji  b a r ­
s k ie j , ru sza  n a  O cean  S p o k o jn y , 
s ta ją c  s ię  ta m  p o s tra c h e m  o k rę ­
tów  (n azy w an o  go W ik ing iem  P a ­
cy fik u ). O dw iedza  sze reg  w y sp  na 
o c e an ie  o raz  w alczy  ze śc ig a jącą  
go f lo tą  m o sk ie w sk ą , a w szy stk im  
je g o  w ęd ró w k o m  p rzew o d n ic zy  
m yśl za ło żen ia  o sady  na c rze g ach  
O cean u . P rz e b y w a  n a  m o rzu  B e- 
ry n g a , od w ied za  m ało  d o tą d  z n a n e  
w y sp y  A leu c k ię , K o m an d o ry  i J a ­
pon ię . O puszcza jąc  w y sp ę  U lm a j-  
L igen , je d n ą  z a rch ip e la g u  R iu - 
ICiu, po p ię c io d n io w y m  n a  n ie j po ­
b y c ie , p ro je k tu ją c  p o w ró t n a  n ią , 
z a w ie ra  z je j  n a c ze ln ik iem  o raz  z 
n a c z e ln ik a m i k ilk u  w y sp  są s ied ­
n ich  t r a k ta t  fo rm a ln y . T o  sam o  
s ię  p o w ta rza  na w y sp ie  F o rm ozie , 
g dz ie  po  d w u ty g o d n io w y m  n a  n ie j 
p o b y c ie  opuszcza  je j b rzeg i z za ­
w a r ty m  z je d n y m  z je j  k ró ló w  tra  
k ta te m  1 n a p isa n y m  p ro le k te m  
za łożen ia  n a  n ie j o sady . N n stęp n ie  
z a trz y m u je  się  d łu że j w  C hinach  
a p o te m  n a  w y sp ie  św  M au ry ce ­
go (Tle d e  F ran ce ) w  p ob liżu  M a­
d a g a sk a ru .

H is to r ia  B en io w sk ieg o  je s t  ta k  
in te re s u ją c a , że za jm iem y  s ię  je j 
da lszy m  c iąg iem  w  n a s tę p n y c h  
„ Z w ie rc ia d e łk a c h “ .

Zespół
143-letniego
brygadzisty
kołchoźnika
po raz trzeci
zdobijiua tytuł
przodownika
\ K 7  R E JO N IE  lerikskim Azerbej-  

dżańskiej SRR, w kołchozie 
„Komsomol" , stoi  n a  czele jednej 
z brygad  143-letni kołchoźnik Ma- 
chmud-ami Eiw azow, a  zespół j e ­
go j e s t  już  t rzeci  rok  p rzo d u ją ­
cym w kołchozie.

Rodzina tego sędziwego b ry g a ­
dzisty  sk łada  sic ze 122 osób — 
synów, córek,  wnuków, p raw nuków  
i p rapraw nuków .

W szyscy m ieszka ją  oni w te j  s a ­
mej wsi co Machmud-ami.

Mimo swego podeszłego wieku, 
czuje on się doskonale, obowiązki 
swe wypełn ia  z podziwu godną 
skrupula trośc ią .

Podobny wiek nie je s t  rzadkoś­
cią w górskich rejonach A zerbej­
dżanu, gdzie spotkać można czę­
sto s ta rców w pełni sił, z zadowo- 
leirt-m p ra c u ię r jc h  na różnych cd 
cmkaeh zajęć kołchozowych.

T) OZPOCZĘLIŚMY wspóine tre- 
ningi z ten-.sistami radziecki­

mi. W tren ingach  tych  bral i  rów­
nież udział W ęgrzy i Rumuni. Z 
tych wspólnych g ie r  pozostało mi 
wiele wspomnień. P am ię tam  dzień, 
gdy młodziu tka Jemie lianow a ćwi­
czyła z Rum unem  V iz ir j .  R i ta  by­
ła skupiona, widać było jak  poże­
r a ła  oczami ruchy ru tynow anego 

■Viziru. W pewnej  chwili Je m ie lia ­
nowa odbija pi łkę z powietrza r a ­
k ie tą  zbyt podnies ioną do póry. 
T ren e r  radziecki t in iuczkow  p rze­
ry w a  grę  i wraz z Viziru pokazu­
je dziewczynie jak  należy p raw i­
dłowo odbijać woleja. N a s tęp n ą  pił 
kę ten is is tka  radziecka przy jm uje  
już bezbłędnie.
' Niewątpliwie te wspólne trenin 

gi przyniosły  wszystk im  graczom 
bardzo duży pożytek. Rozegraliś­
m y szereg  meczów pokazowo - tre  
ningowych w różnych miejscowo­
ściach kra ju .

Zawędrowaliśm y również do m e­
go rodzinnego m ias ta  Krakowa. 
Czułam się ja k  dobra gospodyni 
gdy  oprow adzałam  miłych gości po 
tym  mieście. Zwiedzaliśmy w szyst­
kie zabytki  ku l tu ra lne ,  byliśmy rów 
nież w Nowej  Hucie i Zakopanem. 
W Zakopanem tenisis tów ‘radziec­
kich w ita ły  wielotysięczne tłumy. 
Sportowcy radzieccy zwiedzili M u­
zeum Lenina w Por-eninie. N a  dru 
gi dzień udal i się kolejką linową 
na  K asprow y Wierch i byli rów­
nież obecni n a  specjalnie zorgan i­
zowanej wieczornicy góralskiej , na

Polska Ludowa kładzie tamę

fabrykowaniu I s a e l s i f
Towary niskiej jakości będą odrzucane 

Terminowość i wysoka jakość produkcji

SŁOWO POLSKIE

S. Marszak

to obowiązek i honor 
gospodarki socjalistycznej

y w  FA B R Y CE dzień rozpoczgł s ię  ja k  ‘zwykle. P rodukc ja  szła 
norm aln ie . P łaszcz za p łaszczem  w  p rzep isanym  czasie scho­

dził z ta śm j'.
D y rek to r jednali, kierow nicy i personel techniczny —  byli w y­

raźn ie  zaaferow an i. N as tró j n iepokoju  udzielał się stopniow o za­
łodze. Tem po pracy  spadło , robo ta  sz ła  ospale...

’ {'''OŚ było nie w porządku. N aj- 
‘  widoczniej zakład przeżyw ał 

jakąś trudność. W yjaśnienie przy 
szło szybko. Fabryka wyrabiała  
ostatnie m etry posiadanego surow  
ca. Od jutra zakładowi grozi po­
stój.

—  N ie naciskaliście ani zaopa­
trzenia, ani fabryk —  dostawców?  
rzucani pytanie pod adresem kie­
rownictwa.

—  Ależ przeciwnie! S łaliśm y li­
sty , urywaliśm y telefony, dziś w y  
syłam y depeszę wprost do m inister 
stwa.

Replika _ zamyka mi nsta. F akt 
jest niezbity; zapasy surowca w y­
starczą zaledwie na kilka godzin. 
Zaopatrzenie zawodzi. Zawodzi zu-1 
pełnie wyraźnie.

GRZECHY 
FA B R Y K — DOSTAW CÓW

rT 'R U D N O śC I zaopatrzeniowe 
przeżyw a większość fabryk  

przem ysłu odzieżowego, opierają­
cego sw ą produkcję na towarach 
m etrażowych, dostarczanych przez 
zakłady przem ysłu włókienniczego.

T erm inow ość dostaw  u ra s ta  więc 
do zagadn ien ia  pow ażnego, ale nie 
w yczerpu je  ona grzechów  fab ry k - 
dostaw ców . T rzeb a  bowiem nie spu 
szczać rów nież z oka i jakości do­
sta rczonego  surow ca.

N a te re n ie  łódzkim  np. n iezby t 
dobrą opinią „cieszą się“ zak łady  
w łókiennicze im . inż. N iedzielsk ie­
go. Jed n a  z łódzkich fab ry k  kon 
fekcji odzieżowej w c iągu  I  k w a r­
ta łu  b r. złożyła aż  40 rek lam acji, 
kw estionu jących  jakość  to w aru  z 
f a b ry k  bielskich.

N ie bez w iny w  złej jakości pro 
dukcji bywają niekiedy i central­
ne zarządy, które, jak to się zda­
rzyło w fabryce im. Próchnika w 
Łodzi, zawiadom iły o zmianie od 
15 ub. m. asortym entu produkcji 
dopiero...

19 ub. m. „Stracone dni" powo­
duje również zbyt późne przysy­
łanie rozdzielników produkcji do 
zakładów wytwórczych. Nadm ier­
ny pośpiech spowodowany tym i 
opóźnieniami zm niejsza uwagę ro­
botników .obniża jakość wyrobów, 
podwyższa procent produkcji II i 
III gatunku.

TOWARY N ISK IEJ JAKOŚCI 
B Ę D Ą  ODRZUCANE

V ,y  ALK A o podniesienie jakoś­
ci musi być prowadzona 'kon 

sekw entnie i system atycznie w ca­
łej gospodarce narodowej. Produ­
cenci m uszą się poważnie liczyć

Ifc. *•»*.

pouczające
D W IE ZA RO ZU M IA ŁO ŚCI

O  ERN A RD  SHA W  zn a laz ł s!q raz  w  
to w a rz y s tw ie  a r ty s tk i,  k tó ra  w y ­

szydzała  rzek o m ą  za ro zu m ia ło ść  sw ej 
k o leżan k i — pow szechn ie  z n a n e j 1 ce -̂ 
n io n e j a k to rk i. W p ew n e j chw ili Shaw  
o d ezw ał się :

I s tn ie ją  dw a ro d z a le  z a ro z u m ia ło ­
śc i: p ie rw sza  po leg a  na m ów ien iu  do ­
b rze  o sob ie , d ru g a  zaś zasadza  się  na 
m ów ien iu  ź le  o in n y c h .

T Y I KO JE D E N  W O LTER

U# C ZA SIE  p o b y tu  W olte ra  na dw a- 
. rz e  k ró la  p ru sk ie g o  F ry d e ry k a  
j W ielk iego , k ró l z a p ro p o n o w a ł w ie lk ie - 
j m u p isa rzow i p rze jażd ż k ę  łodzią Wol- 
J te r  z a u w aż y ł je d n a k , że łódź p rzec iek a  
• i s zy b k o  w y sk o czy ł n a  b rzeg .

— T a k  się  p an  lę k a  o sw o je  życ ie?  — 
R oześm iał s ię  k ró l. — J a  s ię  n ie  boję .

— R zeczyw iście  — rz e k ł W olter — 
k ió ló w  na św lec ię  je s t  k ilk u , a le  W ol­
te r  ty lk o  je d en .

z fak tem , że tow ary  o niskiej j a ­
kości będą odrzucane przez odbior­
ców.

R eguluje  te  sp raw y  pismo okól­
ne Państw ow ej Komisj P lanow a­
nia Gospodarczego, wskazujące na 
obowiązek ścisłego przes trzegan ia  
jakości odbieranych towarów.

Pismo norm uje  stosunki między 
fab ryką -dos taw ą, a odbiorcą. Przed 
siębiorstwo, k tó re  stwierdzi niską 
je kość nadesłanego towaru ,  może 
albo odstąpić  od umowy, albo za­
żądać innego tow aru ,  lub wreszcie 
zażądać —  obniżenia jego ceny.

Stopień obniżenia ceny może n a ­
w et  przewyższać  zmniejszoną w a r ­
tość uży tkow ą tow aru  i wtedy 
przeradza  się niejako w ka rę  f i ­
nansową za  n iedotrzym anie  w arun­
ków umowy. Zarządzenie to Łinu- 
si wszystk ich  dyrektorów i kierów

ników kontroli technicznej w fa- 
brykach-dostawcach do m aksymal 
nej czujności przy wypuszczaniu 
towarów na  rynek.

Ze zwiększoną odpowiedzialnoś­
cią za socjalis tyczną produkcję mu 
sżą również pracować całe załogi 
fabryczne. M rs i  w nich w zrastać 
świadomość dumy zawodowej i 
p rzywiązanie do dobrego imienia 
swojej m ark i  fabrycznej .

Polska I.udowa kładzie tam ę fa ­
brykowaniu tandety .  Zakłady, no­
torycznie produkujące tow ar  ni­
skiej jakości,  muszą wzorować się 
na zakładach przodujących i w 
pełni wykorzystywać doświadcze­
nie przodujących robotników. W y­
soka jakość produkcji , bowiem — 
to niezbędny element pomyślnej  
realizacj i  naszych planów gospo­
darczych.

J. K. W.

Ridgway w Paryża
T łum . M. Zalucki 

IV I to  g en e ra ł in fan te rii,
_ Ni to g en era ł a r ty le rii,

Ni to g enera ł kaw alerii,
Ale po p rostu  wódz bakterii.
Ni to dowódca m orskich sił — 
Generał dżumy, dyzenterii,
K om endant Zbrojnych Kił!
K rw ią jeńców m undur wpierw

splam iw szy
Pom ordow anych tak  nikczem nie — 
Oto ten  szef cholery i wszy 
N a europejską przybył ziemię... 
Więc P aryż  w itał go w spaniale 
Okrzykiem  głośnym , niby grom 
„Precz, ludożerco - generale!
Nic tu  po tobie —
Precz! „Go hom e!“
Nie chce p arysk i lud w izyty 
Tego potom ka trog lody ty ,
P a tro n a  dżum y,
W odza gnid...
M iejsce d la dzikich i ridgw ay‘i 
J e s t  tam  w tej dżungli,
W owej kniei,
K tóra w y rasta  na  W all S tre e t!
I choć mu za brzęczące „hopy*’
Nie jeden dziś pom aga łobuz 
N ie zm ieni U idgway ju ż  E urop j 
W Kożedo,
W krw aw y obóz!

N IEZW Y K ŁY  W Y PA D EK

M  ARK TWATN, b ęd ą c  k1edvś w  to -
■ w arzy s tw ie , w k .ć ry m  z n a jd o w a ło  

się  k ilk u  a m e ry k a ń s k ic h  rek in ó w  fi­
n an so w y ch , o p o w iad a ł n ie z w v k le  w e­
so łe  hi s to ry  i ki S łu ch a cze  śm ie li s ię  do 
łez. w  p e w n e j chw ili je d e n  z rek in ó w  
ośw iadczy ł:

— Czegoś podo b n eg o  Jeszcze n ie  s ły ­
sza łem , p ók i ży ję  -  i s ięg n ą ł do  k ie ­
szen i po  c h u s te czk ę ,

— O ho — o d p a r ł T w ain . — W łaśnie 
w id zę  coś je szcze  b a rd z ie j d z iw nego : 
sięga p a n  rę k ą  do  w ł a s n e j  k ie ­
szen i.

Nie miesiąc ale 12 miesięcy

t r w a  w o ł k a  o  c z y s t o ś ć
i estetyczny ujygląd miast

Olaśigo Wrocław 
ma jeszcze szanse naprawienia 
swej niezbyt „czystej" opinii

SEN  TO ZD A N IE

M  ŁODY a u to r  cz y ta ł sw ą s z tu k ę  w  
" ob ecn o śc i a r ty s tó w  te a tru  S k o ń ­

czyw szy cz y tan ie  a u to r  zau w aży ł, że — 
b ęd ą cy  w  to w a rz y s tw ie  — zn a k o m ity  
a k to r  T a lm a  śpi, zaw o ła ł:

— M istrzu , p an  za sn ą ł, a ta k  rnl z a ­
leżało  na p ań sk im  zd an iu .

— Sen to  ta k ż e  zd a n ie  — o d p ^ ł  T a l­
m a, p rz e c ie ra ją c  oczy.

P RO PA G A N D A

#4 NGIET.SKA w y tw ó rn ia  i o
w ia zw ró c iła  s ię  do .. - wv,va

z p ic p o z y c ją  n az w an ia  i.. t  o
p ro d u k tu  n az w isk iem  w _ k p ia ­
rza : S h aw  — k re m  do obuw ia .

— Czy to  n ie  b ęd z ie  w sp a n ia ła  r e k la ­
m a d la  pana?  M iliony  ludzi, k tó rz y  b ę ­
dą sob ie co ra n o  czyścić  b u ty , pom yślą  
o p a n u  --  zach ęcan o .

N a p ro p o zy c ję  tę  S h aw  o d pow iedz ia ł:
— A w  ja k i sposób  p o tra f ic ie  zap ro - 

p agow ać m n ie  w śró d  m ilionów  chodzą­
cych  boso?

Jadwiga Jędrzsiowska

M M SA SAI>w n L 3 /i w M ensy k u , W. O. 
D w y er o św iadczy ł:

— O b o ję tn e , czy k to ś  Jest b an k ie rem , 
b y zn e sm an em , g a n g s te rem  — jego  po rt 
fe l zaw sze s tan o w ić  będz ie  ta k ą  sam ą 
a t ra k c ję .

❖
C  A TU JtDA Y  E v en !n g  Post** Je s t ty -  

»•* go tln ik ien i a m e ry k a ń s k im , p rzezn a  
czonym  d la  „porządnych** ro d z in  ja k o  
n ie d z ie ln a  le k tu ra . O to ty tu ły  a r ty k u ­
łów  w y b ra n y c h  z Jednego  n u m e ru  ow e 
go p ism a :

„ P rz y g o d a  w młynie**, „M ord  w  o p u ­
szczonym  zamku**, „P o g o ń  za m o rd e r-  
cą“ , „Ś m ie rć  p rzez  pomyłkę**, „ K re s  wi 
s ie lca“ .

OZIE N N IK A R Z  a m e ry k a ń s k i, J .  W al- 
lis, p isze :

— Z a b ija n ie  — to  nasz  sposób  udosko  
n a leu ia  ra s y . J e s t  to m e to d a  a m e ry k a n  
sk a  i d la teg o  n a j le p s z a .

❖
O a n ty k w a ria tu  w H am b u rg u  w cho- 
dzi s ta rsz y  p a n , trz y m a ją c  pod p a ­

chą  d użą  k s iąż k ę . P ra g n ie  ją  sp rzedać .
— K ilo  1 m a rk a  50 fen igów  — propo  

nu je  a n ty k  w ari u sz.
j — A leż p an ie  — o b u rza  się p rz y b y ły — 

to je s t  p rzec ież  p ię k n e  oko licznościow e 
w y d an ie  dzie ł G o e th e ‘go.

— W ta k im  raz ie  m ogę p an u  dać  t y l ­
ko 90 fen igów  za k ilo . M yślałem  począt 
kow o, że to  je s t  a lb u m  z a k ta m i k o b ie ­
cym i.

UMUM m qux Kfircia
Opracował Kazimierz Gryżewski

której  oklaskiwali tańce  reg iona l­
ne.

MECZ R EW ANŻOW Y 
Z KOR O W IN Ą

* 7  ZA K O PA N EG O  udaliśmy się 
^  do Katowic, gdzie nasi goście 

zwiedzili kopalnie,  poczem powró­
ciliśmy do W arszaw y. Czekało nas 
bowiem spotkanie Moskwa — W ar  
szawa, k tóre  miało być jakby  
spraw dzianem  i wykładnikiem po­
stępów poczynionych przez tenisi­
stów w czasie d ługo trw ałych  t r e ­
ningów. P ro g ra m  meczu był tak 
obmyślany, aby mogli wziąć w nim 
udział również młodzi g racze jak 
np. 15-letnia ś lązaczka — Kycz- 
kówna.

W  meczu tym  przypad ł  mi u- 
dział zmierzenia  się z Korowiną,  
z k tó rą  g ra łam  w czasie pobytu 
w Moskwie. Mając wówczas chorą 
rękę,  m usia łam  ulec, a  więc w ar ­
szawski mecz nosił ch a rak te r  r e ­
wanżowego.

W ym ien iam y pierwsze piłki i 
ani się spos trzeg łam , gdy pierw­
szego gem a p rz eg ra łam  na  sucho. 
Po p ros tu  guy chciałam wypróbo­
wać ki lka uderzeń, Korowina za­
skoczyła mnie si.ybkimi s ta r tam i .  
P rz e g ra ła m  również i drugiego ge 
ma.  Od te j  chwili zaczynam już 
g rać  uważnie,  próbu ję  dropszoi.ów, 
k tóre  p rzynoszą  mi .p ierwsze punk 
ty.

ZAŻARTA WTALKA
XXJ  YR Ó W N U JĘ ,  ale Korowina 
’ ’ walczy z wielką ambicją  i 

zdobywa jeszcze jednego gema. 
P rzy  stanie  8:3 rozgorza ła  zacięta 
walka. Wreszcie przechodzę do 
zdecydowanego a taku ,  te raz  inicja 
tyw'a j e s t  v. moich rękach. Ale 
moja p a r tn e rk a  bynajm niej  nie ka 
pituluje;  z podziwem obserwuję 
jak  r a tu je ,  zdawałoby się, bezna­
dziejne piłki. Se ta  w y g ry w am  6:3.

W  drug im  secie czuję się już 
bardzo pewnie.  P i łk i  moje nabra-

17 W1ETNIOWY okres ,,miesiąca czystości" Wyrwał z błogiego snu wiele 
komitetów blokowych, administratorów, Aliejskie Przedsiębiorstwa Oczy 

szczania Miasta oraz dozorców. Ruszono do szturmu na barykady śmieci, ru 
pieci, gruzów. Tu i tam gorączkowo uprzątano podwórza, odnawiano łasa 
dy, zakładano zieleńce i kwietniki, porządkowano ulice i place.

- A KCJA kwietniowa, jak to stwier- 
**  dzila lustracja, dokonana przez 
przedstawicieli Ministerstwa Gospo­
darki Komunalnej, data w skali krajo­
wej' poważne rezultaty. Po kwietniu 
jednak wiciu stróżów porządku wyda­
ło sobie samym uspokajającą komen­
dę „Spocznij" i slanęlo z ,„miotłą u 
nogi" w oczekiwaniu... wiosny roku 
1953.

Pomylili się jednak. W akcji porząd 
kowo • sanitarnej  nie ma i nie może 
Jjyć. „martwych sezonów". Czysto mu­
si być przez 3G5 dni w roku. Dlatego 
też zamiast kampanijnej „akcji czy­
stości", trwającej przez miesiąc — po 
wstaje stały ruch czuwania nad czy­
stością, porządkiem,- stanem sanita r­
nym naszych miast i osiedli.

LOKATORZY SAMI PILNUJĄ 
T \  OSKONAŁY.M wzorem dla ak- 
* '  tywu naszych komitetów bloko­
wych jest  zapoczątkowany w Mo­
skwie w roku 1950 przez administra 
torkę Zenajdę Łośniewą ruch włą­
czania bloków mieszkalnych pod o- 
piekę jego lokatorów.

Ruch ten objął obecnie już 69 pro 
cent domów w Moskwie i rozszerzył 
s ię  na inne miasta Związku Radziec 
kiego. Lokatorzy przejmujący domy 
pod opiekę socjalistyczną zobowią­
zują się do przestrzegania czystości 
i porządku, do przedłużania okre­
sów między remontami oraz oszczę­
dności paliwa w centralnym ogrze­
waniu. Ogólne zgromadzenie loka­
torów wybiera specjalne komisie (w 
ZSRR nie istnieją komitety bloko­
we) jak np. porządkowo - sanitarna, 
kulturalno - bytowa, tinansowa oraz 
sąd polubowny, rozstrzygający spo­
ry między mieszkańcami domu.
Ruch Łośniewej daje już doskonale 

rezultaty. Tak jak maszyniści kolejo­
wi czy szoferzy 
PKS, przez dbałość 
o parowozy czy sa ­
mochody, przedłuża­
ją okres międzyre- 
montowy, tak też i 
dbałość mieszkań­
ców Moskwy o do­
my, urządzenia ka- 
nalizacyjno - sani­
tarne, sprawia, że 
zmniejsza się ilość 

koniecznych remontów. Toteż nasze ko 
mitety blokowe winny brać wzór z te­
go ruchu i powołać specjalne komisje 
porządkowo sanitarne, złożone z na; 
lepszego aktywu lokatorskiego, by 
przez cały rok równomiernie, rytmicz 
nie — dbały o porządek.

BILANS AKCJI WIOSENNEJ
'T '  EGOROCZNA akcja wiosenna 
ł  wykazała, że tam, gdzie czynniki 

terenowe po gospodarsku potraklowa 
ly sprawę porządków i umiały zmobi- 
izować miejscowe społeczeństwo — 

rezultaty są dobre. Inaczej działo sję 
lam, gdzie sprawę porządków „skwi­
towano" na modłę biurokratyczną — 
okólnikiem i suchą odpowiedzią na an 
kielę.

Nie bądźmy gołosłowni. Co można 
sądzić o akcji porządkowej w Kaliszu

| ly regularności .  Dopiero przy  s ta ­
nie 4:1 Korowina s taw ia  silniejszy 
opór , k tó ry  jednak  zdołałam p rze­
łamać. Drugiego se ta  zdobywam 
6 :2 .

Po bardzo wyrównanej grze 
spotkanie  z Moskwą zakończyło się 
zwycięstwem W arszaw y 6:5. Szalę 
na  korzyść naszej drużyny p rze­
ważyły punkty  zdobyte w grach  
mieszanych.

W IE L K IE  W Y D A R Z E N IE
T IP IE C  i s ierpień 1950 r .  były 
-*-1 dla mnie miesiącami wielkich 

wydarzeń. W Dniu Święta 22 Lip­
ca zos ta łam  mianowana uchwałą 
Rady M inistrów z dnia 17 kwietnia 
1950 r. zas łużoną m istrzyn ią  spor 
tu za w yb itne osiągnięcia i wyniki 
sportowe, które przyczyniły się do 
podniesienia ogólnego poziomu spor 
tu polskiego i Jo jego sukcesów 
międzynarodowych.

Dyplom, k tó ry  wisi na  honoro­
wym miejscu w moim pokoju, bę­
dzie do końca mego życia najwięk 
szą moją spor tow ą nagrodą i n a j ­
milszą pam ią tką .

Ale na  tym  t.:e koniec. W  cza­
sie katowickiej konferencj i  wybor­
czej na  I Folski Kongres Pokoju 
zosta łam  jednogłośnie w ybrana  jako 
jedna z ośmiu przedstawicie li  K a­
towic —  delegatką  na  Kongres Po 
koju. Zaszczytny ten wybór s p ra ­
wił mi wielką radość.  Je s tem  czczę 
śl iwa że i ja  mogę wnieść mój 
skrom ny wkład do wielkiego dzie­
ła — PO K O JU .

(49) (-D. c. n.) .

Pomorskim, jeżeli Ministerstwo Gospo 
darki Komunalnej w odpowiedzi na 
ankietę w sprawie bilansu porządków 
wiosennych otrzymało taką odpo­
wiedź:

Balkonów: nie ma.
Klatek schodowych: nie ma, więc ich 

nie oświetlano.
Komitetów blokowych: nie ma.
Funduszów na akcję porządkową: 

nie było.
Cały czynnik wciągnięto.
Biurokratycznie rozwiązało sprawę 

porządków takie np. województwo bia 
łcstockie, gdzie przepisano okólniki mi 
n :sterstwa i rozesłano do powiatów, 
w powiatach przepisano znowu okól­
niki i rozesłano je do gmin. I na tym 
przeważnie za wyjątkiem miasta Ełk 
i Kolno zakończyła się akcja porząd­
kowa.

Podobnie biurokratycznie działano 
na terenie województw krakowskiego, 
rzeszowskiego i lubelskiego.

PRZODUJE WOJ. BYDGOSKIE
fAKZE inaczej było np. w wojewódz 

J  twie bydgoskim, które zyskało so­
bie opinię najczystszego województwa 
Polski.

Nie ograniczono się 
tylko do przeprowa­
dzenia porządków, co 
np. w zabytkowych, 
studziennych podwór­
kach Torunia było bar  
dzo żmudne, ale prze 
prowadzono konkursy 
estetyki fasad domÓA'. 
Wzorowo przeprowa­
dziło akcję porządko­
wą Chełmno, gdzie 
zmobilizowano wiej­

skie podwody, które na koszt mieszkań 
ców wywiozły z miasta śmieci.

Każdy zakład pracy, szkoła, komitet 
blokowy otrzymał ścisłe zadanie do 
wykonania. Mieszkańcy dokonali wła 
snym kosztem drobniejszych remon­
tów domów. Cała akcja odbywała się 
pod hasłem „zapobieżenia epidemiom 

zapewnienia społeczeństwu niezbęd­
nych wygód.

WROCŁAW NA SZARYM KOŃCU 
T USTRACJA akcji porządkowych 
-*-1 wykaźała dalej, że na duże trudno 
ści natrafiano w dużych miastach, jak 

w Warszawie i Lo 
dzi. Niestety w sto 
licy nie zdołano 
zaktywizować w 

dostateczny spo­
sób komitetów blo­
kowych (poza Pra 
gą, gdzie rezultaty 
były/iepsze) i m !a 
sto pozostało b ru ­
dne.

Inaczej stało się w Łodzi, która rów 
nież podjęła apel Wałbrzycha o współ 
zawodnictwo o tytuł najczystszego 
miasta. Tu zarówno komitety blokowe, 
administratorzy jak i Zrzeszenia Pry­
watnych Właścicieli Nieruchomości 
przeprowadziły dobrze akcje porząd­
kowe. Zlikwidowano śmietniki, urucho 
miono pralnie, pobudowano nowe u- 
rządzenia asenizacyjne, naprawiono 
dachy.

Komisje kontrolujące rozdawały do­
raźne nagrody i... mandaty karne. W 
rezultacie Lodź na wiosnę 1952 r. s ta ­
ła się czyściejsza.

Na Dolnym Śląsku najwięcej inicja 
tywy wykazał Wałbrzych, w tyle po­
został Wrocław i Jelenia Góra. Na te­
renie katowickim przodował Rybnik.

Ogólny bilans akcji wiosennej — 
wypadł rozmaicie w różnych woje­
wództwach. Zebrane doświadczenia po 
służą obecnie już nie przy akcji, ale 
przy całorocznym ruchu czystości i po 
rządku. Z. G.



CZERWIEC
Niedziela

Jo lan ty ,  Modesta

Wschód słońca — godz. 3.15. 
Zachód słońca — *odz. 19-89-

DYZURY APTEK!
SPOŁ. N r 16 — ul. T raugutta  57.
SPOŁ. Nr 9 — ul. K urzy  Targ 4.
SPOŁ. N r 18 — ul. Obrońców Pokoju 41.
SPOŁ. N r 12 — ul. P iastow ska 3S.
OSTRE DYŻURY S Z P ltA L l!
k l i n i k a  o c zN A  — ul. chałub ińsk ie­

go 2a.
SZPITAL M IEJSKI N r * (oddz. chirurg, 

i wewn.) — ul. Aw. Józe/a 2.
KLINIKA PEDIATRYCZNA — Ul. Wroń 

skiego 13.
KLINIKA LARYNGOLOGICZNA — ul. 

Chałubińskiego 2.
TOGOTOWIE DENTYSTYCZNA
I  OŚRODEK SPECJALISTYCZNY — Ul 

Dobrzyńska 2l'/2J — godz. od  9 — 12 
i Od 15 — 18.

OSTRE DYŻURY SZPITALI na  16 bm.
KLINIKA OCZNA — ul. C hałubińskie­

go 2a.
KLINIKA CHIRURGICZNA — Ul. Po- 

n la tovsk iego  2.
m i e j s k i  N r 5 (oddz. dziec.) — ul. K a- 

sprowicża 64/86.
SZPITAL WOJEWÓDZKI (oddz. wewn. 

1 laryngolog.) — ul. W szystkich Świę­
tych 1.

Na pytanie: z czym pojedziesz na Zlot
młodzież Wrocławia

odpowiada wzmożoną pracą
ZMP-owcy z MPRB 
zaoszczędzą w Czynie Zlotowym 
160 tys. złotych

S Ł O W O  P O L S K I E Str 5

Spacerkiem

1  -p
WROCŁAWIU

K łopocik
W Y D A W C Y  letniego rozk ładu  

jazdy ,  obowiązującego od 18. 
V. do 4. IX .  1952 roku  nfe p o m y ś le ­
li, że są podróżni,  k tó r z y b y  chcieli  
j e ździć  z Poznania do W rocław ia  
p rzez  Rawicz.  W  odwrotną stronę— 
ow szem .  Jes t  w rozkładzie  s tro n i­

ca, oznaczona n u ­
m e r e m  280 a na  
te j  stronicy w i ­
dnieje  d o k ła d n y  i 
szczegó łowy opis 
ja zd y  u!a*v*tk *m i 
pociągami z  W ro ­
cławia przez R a ­
w icz  do Poznania.  
Następna  stronica  
jes t  jed n a k  bez­
trosko czys ta  i n a ­
w e t  najbardzie j  

c w a n y  jasnow idz  — amator z placu  
N ankera  nie o d cy fro w a łb y  z  niej  
o jakie j  porze m ożna  złapać pociąg  
z Poznania przez Rawicz.

No l k łopocik  jest. A  m og łoby  nie 
być.

A le  t y lko  w  t y m  w y p a d k u ,  g d y ­
b y  ktoś poprzednio  dokonał genial­
nego odkrycia, U  z Poznania przez  
Raw icz  też  się jeździ.... (Ana)

L) z iw ne
P O R T IE R  tu Fabryce M aszyn  

E le k tryczn ych  nie na leży  do 
ludzi  na juprze jm ie jszych .  A u to r k ą  
tego bys trego spostrzeżenia  jes t  ob. 
J. T., k tóra przed k i lk o m a  dn iam i 
otrzym ała  sk ierouionie do pracy w  
w y i e j  w y m ien io n e j  fabryce .  Nie  
je s t  d zie łem  p rzyp a d ku ,  t e  p ie r w ­
szą  job ą , którą  ob. J. T. napotka ła  

na n o w y m  d la  sle 
bie terenie by ł  tuia 
śnie  nie grzeszący  
uprzejm ością  po r­
tier.

T y m  razem  je d ­
n a k  ob. portier  
przebrał  m ia rę  i 

I zgrzeszył... n ieu-  
|  przejmością.

Ob. J.  T. miała  
t y lko  jedno  iyc z e -  

M nie: dowiedz ieć  się 
gdzie jes t  dział  personalny  i p r z ed ­
s taw ić  w  n im  sw o je  sk ierow anie  
w y d a n e  przez Urząd Zatrudnienia.  
N atom ias t  ob. portier nie m iał  ż y ­
czenia je j  w puśc ić  i poczęstował  
ją w iązanką  dość b u rk l iw y c h  ep i te ­
tó w  przep la tanych  g ro ź n y m  re fre ­
n e m  „pani nie wie, z  k i m  p an i m a 
do czynienia...."

Zastraszona  i zniechęcona  ob. J. 
T. powróciła  do Urzędu Z a tru d n ie ­
nia, zwróciła  sk ierow anie  i zaczęła  
rozm yś lać  c zy m  się m ogła  ob. p o r ­
t ierow i narazić.

Okazało  się, że n iczym . Dziwne.
(Ana)

Przelew an*c
M ’ I E J S K IE  P rzedsięb iorstwo  I n ­

kasow e  jes t  nap ra w d ę  do ­
wcipne .

Na  o dw ro tne j  stronie r a c h u n ku  
za  gaz i św ia t ło  zam ieściło  ono n a ­
pis: rac h u n ek  ten  uregulować m o ­
żn a  p rz e lew em  z ks iążeczk i  oszczęd  
nośc lowej bez p o d e jm ow an ia  go ­
tó w k i  w  oddziałach, ek spozy turach  
i  a jencjach PKO.

Ob. W. M. u -  
w ier zy ł  to to „prze 
kazan ie“ i zaczął 
działać.

N a  poczcie w z ru  
szono ram ionam i  

, p ionow o  i głowa-  
' m i  poziomo.
! W  dyrekc j i  PKO  

p rzy  ul. Tea tra lnej  
spojrzano na  n ie ­
go ja k  na ch łop­
czyka  - figlarza,  

chociaż skończy ł  j u ż  30-tkę. W  k o ń ­
cu  okazało  się, że ten napis  to ty lko  
ta k a  rek lam a, żadnego prze lew u  dó 
konać nie m o ż n a , a w sze lk ie  s tara­
nia  w  t y m  k ie r u n k u  są p rze lew a ­
n ie m  z pustego w  próżne. A lbo  na  
odw rót  —  ale to j u ż  P rzedsięb ior­
s tw u  In k a s o w e m u  jes t  w s zys tko  
jedno,

(Ag)

J eszcze tylko 35 dni dzieli młod zleż od otwarcia Zlotu M łodych  
Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej w  W arszawie. 

W fabrykach, szkołach i biurach w im aga się szlachetna walka o ty­
tuł najlepszego robotnika, najlepszego ucznia, najlepszego pracowni­
ka. O zaszczyt wyjazdu do W arszawy współzawodniczą między sobą 
w szyscy młodzi ludzie, którym droga Jest przyszłość Ludowej Ojczy­
zny.

P rzed kilkom a dniam i m ury n a ­
szego m iasta, tram w aje, szyby 

w ystaw ow e i au tobusy pokry te  za­
sta ły  tysiącam i haseł t napisów . 
Białe lite ry  u k ład a ją  się w zdania, 
k tó re  p y ta ją  p rzechodzącą mło­
dzież: ,,Z czym pojedziesz na  Zlot? ' 
„Co zrobiłeś w C zynie Z lotow ym  
dla O jczyzny?", „Czy zrealizow ałeś 
sw oje zobow iązania zlotow e?" H a­
sła te p isa ły  g rupy agitato rów  m ło­
dzieżowych.

W  godzinach popołudniow ych, 
k iedy  zakończona zostaje  p raca  w 
fabrykach  i b iurach, k iedy  kończą 
się zajęcia  szkolne, m łodzi ludzie 
tłum nie w y lęgają  na  u lice W rocła­
wia, form ują szeregi i z p ieśn ią  na 
ustach podążają  w  k ierunku punk­
tów inform acyjno-zlotow ych.

Punktów takich Jest w e W ro­
cławiu 8. Największą popularno­
ścią cieszą się Jednak wśród 
młodzieży te, które mieszczą *ię 
obok Dworca Głównego i na 
W zgórza Partyzantów. Tutaj naj­
częściej odbywają się  w ystępy ze­
społów św ietlicow ych, tutaj mo­
żna wziąć udział w w esołej mło­
dzieżowej zabawie.
Z abaw y Jednak nigdy nie p rze­

ciągają  się do późna w nocy. M ło­
dzież m usi w cześnie w rócić do do­
mu, aby w ypocząć t nabrać sił do 
pracy nad dalszą rea lizac ją  zobo­
w iązań zlotow ych.

Zobow iązań tych jest coraz w ię­
cej. U czennice i uczniow ie Techni­
kum A dm inistracy jno  - .Handlowe­
go postanow ili zebrać i odstaw ić 
do punktu  skupu 600 kg m akula­
tury.

Młodzi pataw agowcy wyprodu­
kują dodatkowo dwa wagony to­
warowe 1 Jeden osobowy, w któ­
rym najlepsi spośród nich poja­
dą na Zlot. Wśród nich o tytuł 
najlepszych w alczy między sobą 
80 dwuosobowych zespołów spa­
waczy 1 ślusarzy. O miano naj­
lepszego spawacza prowadzą szla­
chetną rywalizację robotnicy

Z L  m  ■»_ T «  U  Ja rz y ń jk i 1 N ankiew icz, k tórzy
nuntorcm *3 I I  wykonują od 200—230 procent

dziennej normy,
h # s f ł n  w r n r ł n w i f i n i A  M łodzieżow cy z MPBR równieżu q aq  w r o c ł a w i a n ie  nle dają , lĘ wyprZedzić swoim ko-

. . . legom z ciężkiego przem ysłu. Młn-
na n;edz;e[R8j imprezie | dzieżow y zespól p rodukcy jny  nr

Arłosu
Żab ia  se ren ad a", „R om ans * 

w o d ew ilu 11, „W alczyk W ar­
szaw y", —  to  ty tu ły  p iosenek , k tó ­
re  u sły szy m y  w  w y k o n an iu  sió s tr  
D o-R e-M i. P o n ad to  n a  p ro g ram  
w ystęp u  k rak o w sk ieg o  zespołu 
złożą się: recy tac je , np . w y ją te k  z 
„C hłopów " R eym onta , w esołe sk e­
cze, ja k  „O b razek  z K rak o w a",
„D yskusja" , n a s tę p n ie  gaw ędy:
„T acy n ie  czy ta ją" , „G aw ęd a  sp o r­
to w a"  i w ie le  innych  a tra k c y jn y c h  
num erów .

W ykonaw cy: s io s try  D o-R e-M i, 
p iosenkarz  M a rian  D em ar, re c y ta ­
to rk a  B a rb a ra  Ł ozińska, k o n fe ra n ­
s je r  J a n  Sender.

W esoły te n  w ieczór ro z ry w k o ­
w y pod n azw ą „Z h u m o rem  ria 
T y “, odbędzie się 16 i 17 bm . o 
godz. 19.30 w  sa li T e a tru  Ż ydow ­
skiego. B ile ty  w  cenie  3— 12 zł. do 
n abycia  w  k as ie  T e a tru  Ż ydow ­
skiego. N a zap o trzeb o w an ia  zbio­
row o 50 proc. zniżki.

Dlaczego sprawa dalszych losów

placu Grunwaldzkiego
utknęła na martwym punkcie?

r j  AGOSPODAROWAN1E placu grunw aldzkiego, to problem bardzo 
trudny. Dlatego też wojew ódzka służba planowania miast i osie­

dli W ydziału Budownictwa ogłosiła w ub. roku konkurs wśród zespo­
łów architektoniczno-urbanistycznych całej Polski na najlepszy pro­
jekt zabudowania placu.

N o tatnik

★ W ystaw a pn. „Dziecko w  fcSRR \  
obrazująca szczęśliwe i beztroskie dzie­
ciństwo najmłodszych obywateli Zwią­
zku Radzieckiego, została otw arta w 
Klubie TPPR — Rynek t, I ple,tri. 
W ystawę oglądać można w dni po­
wszednie w godzinach 15—21? w nie­
dzielę i święta od 12— 18-ej.■X-

Luksusowe gafunki

mąki ukażą się
w sprzedaży

Już  na dniach  w e w rocław skic ł 
sklepach ukażą się w sprzedaż} 
duże ilości luksusow ej m ąki pszen 
nej.

M ożna będzie nabyw sć dwa ga 
tunki m ąki: 'bułkow ą p szenną w 
cenie 2,75 zł za k ilogram  oraz luk 
susow ą krupczatkę po 7 zł za kilo 
gram. M ąka sprzedaw ana będzie w 
specjalnych opakow aniach.

Rozprow adzaniem  tego artyku łu  
trudnić się będą specja ln ie  w y ty ­
pow ane sk lepy  PSS.

Rekrutacja młodzieży

do szkół wyższych
przebiega sprawnie

R e k ru ta c ja  m łodzieży  do szkół 
w yższych p rzeb iega  sp raw n ie .

N a te re n ie  naszego  m ia s ta  w  
ak c ji te j w sp ó łp racu je  z w ładzam i 
szko lnym i K om isja  O św ia ty  M RN 
oraz w szystk ie Podkom isje Dziel­
nicow e. C złonkow ie ich  uczes tn i­
czyli Tównież w  k o m isjach  eg za­
m in acy jn y ch .

Bardzo aktyw nie pracują Pod­
kom isje O św iaty przy II i I 
dzielnicy. Indyw idualn ie na w y ­
różnienie zasługują ob. D erlen- 
ga — pracownica Zakładów O- 
dżyciowych 1 ob. Korski — k ie ­
rownik szkoły, (j)

zobow iązał -się, że plan odzysku 
cegły  n a  m iesiąc czerw iec w ykona 
w 117 procen tach . G rupy  p roduk­
cyjne ZM P-owców D uńskiego i 
Zdyby postanow iły  w ykonać plan 
za m iesiąc czerw iec w 125 procen­
tach.

W śród m łodzieżow ców  MPBR nie 
b rak  indyw idualnych  przodow ni­
ków. Są tam  robotnicy  K aszniak i ! 
Ja n ik , k tó rzy  od dłuższego czasu 
w ykonu ją  po 200 proc. dziennej l 
norm y.

ZMP-owcy z MPBR uczczą Ot­
w arcie  lipcow ego Zlotu czynem ,
k tórego  rea ln a  w artość  w yniesie
160 tys. zl.
W  D olnośląskich Zakładach W y­

tw órczych W ielk ich  M aszyn E lek­
trycznych  im. Feliksa D zierżyń­
skiego tokarze Jaroszew icz 1 Szew­
czyk podnieś’i dzienną w ydajność 
pracy  o 25 proc. O praw o uczest­
niczenia w  ogólnopolskim  lipco­
wym zlocie m łodzieży w alczy  tam  
rów nież spaw acz Je rzy  Rychel, k tó ­
ry  podniósł dzienną w ydajność 
p racy  o 25 f o c .  i zobow iązał się 
zaoszczędzić w ciągu bieżącego ro­
ku 6 tys. e iektrod . (W er).

Uczennice szkoły
p elągn arek dziecięcych
odbywo{q prakłykę
w nowym Ośrodku Zdrowia 
na Pilczycach

W yposażony w now oczesne u -  
rządzenia O środek Zdrow ia na Pil­
czycach — obsłu g iw an y  je s t obec­
n ie  przez u czenn ice  P ań stw o w ej 
S zkoły  P ie lę g n ia rs tw a  D ziecięce­
go.

M łode p ie lęg n ia rk i zdobyw ają  
tu ta j  w iadom ości p rak ty czn e  pod 
k ie ru n k iem  d r. P ro k o c im e ra  1 in ­
s tru k to rk i ob. Ja k ó b . C odziennie 
s łu c h a ją  one  rów nież  w y k ład ó w  i 
o d b y w ają  ćw iczen ia  z  zak resu  
leczn ic tw a o tw artego .

B olączką k ie ro w n ic tw a  O środka 
i uczennic  Jest b ra k  p o rad n i gi­
n ekolog icznej o raz  k a r t  spo łecz­
n ych  i in n y ch  n iezbędnych  d r u ­
ków .

M am y nad z ie ję , że za in te re so ­
w an e  czy n n ik i dołożą s ta ra ń , aby  
zlikw idow ać te  niedociągnięcia , 

koresp . Jo la n ta  W ieczorek.

POCŻTA

Wino w lampkach
będzie można 

kupow ać
w sklepach 
uspołecznionych
J uż w kró tce  w prow adzona zo­

stanie  w e W rocław iu  lam p k i- 
wa sprzedaż w ina. Specjaln ie  w y ­
typow ane sklepy kolonialna, pro­
b iern ie  w inne i sklepy owocowo- 
cukiernicze rozporządzać będą du­
żym asortym entem  k rajow ych  i za­
granicznych w in  ow ocow ych, gro­
now ych oraz m iodów  pitnych.

S toiska, p row adzące lam pkow ą 
sprzedaż w ina, o trzym ają również 
duży w ybór pieczyw a cuk iern icze­
go. N a uw agę zasługu je  fakt, że 
w ino lam pkow e sp rzedaw ane b ę ­
dzie po norm alnej, obow iązującej 
w handlu  detalicznym  cenie. Np. 
jeżeli b u te lk a  w ina kosztu je 15 zł, 
a  zam ów im y lam pkę o pojem ności 
1/10 butelk i, to zapłacim y za wi* 
no 1,50 zł.

W płynęło  \5  prac: z W arszaw y,
K rakow a, Gliwic i 2 z W rocła­

wia. Poniew aż jednak  żaden z pro­
jektów  nie odpow iadał całkow icie 
potrzebom  m iasta, sąd  konkursow y 
w ytypow ał 3 prace (w arszaw ską, 
k rakow ską i w rocław ską), na k tó­
rych m ożnaby oprzeć ostateczne, 
szczegółow e opracow ania,

W m yśl uchw ał konferencji p re ­
zydiów  obydw u w rocław skich  rad 
narodow ych z 7 lu teqo br., W y ­
dział P lanow ania MRN />p iacow ał 
p ro jek t i 13 m arca przekazał go 
w ojew ódzkiem u O ddziałow i P lano­
w ania M iast i O siedli. Stąd, po u- 
zupełn ieniu , m iał on być  w ysłany 
do Prezydium  Rządu celem  zatw ier­
dzenia i w ydan ia  ostateczne) decy­
zji.

Już od kwietnia miejski W y­
dział Planowania oczekuje odpo­
wiedzi Tymczasem podobno Jesz­
cze m iesiąc temu projekt leżał 
w  W roclaw łj. O pieszałość w  za­
łatwianiu tych spraw spowoduje, 
że termin rozpoczęcia prac trze­
ba będzie przesunąć na dalszy  
okres,
A przecież zagospodarow anie tak 

dużego terenu  je s t zam ierzeniem  
pow ażnym , w ym agającym  olbrzy­
m ich nakładów .

W edług planów plac Grun­
waldzki stanie się nie tylko miej­
scem  m asowych imprez 1 zabaw, 
lecz będzie on także ośrodkiem  
akademickim Stanie tu olbrzymi 
gmach W yższej Szkoły Ekono­
miczne] o kubaturze 100 tys. m 
sześć., budynki W yższej Szkoły 
Rolnicze], W ydziału Weterynarii, 
powstaną bursy.
Poszczególni inw estorzy  sta le  

zw racają  się do W ydziału  P lanow a­
nia t  p rośbą o bliższe dane, gdyż 
chcą przystąp ić  do opracow ania 
dokum entacji technicznej. T ak np. 
WSE ma rozpocząć prace budow la­
ne już w przyszłym  roku, a m e 
w yznaczono Jej jeszcze terenu.

R ów nież od rozw iązania u rb an i­
stycznego placu zależy dalsza roz­
budow a i przebudow a W rocław ia.

D otychczas cały  ruch koncen­
trow ał się w okolicach Rynku ze 
szkodą dla te j n iezw ykle cennej hi- 
s to iycznej dzielnicy naszego m ia­
sta. W  przyszłości centrum  obejm o­
wać bęazie: p lac G runw aldzki, A le­
ją S łow ackiego z gm achem  W o je­
w ództw a, plac D zierżyńskiego 1 u- 
licę P io tra  Skargi a i  po Dworzec 
Główny. (J)

0  ludz!ach, którzy d!o w$zystk'ch wrocławian

przygotowują śniadanie
Szofer Zakładów Piekarniczych ob. Słowikowski 
odwiedza codziennie 18 sklepów

G ODZINA 4 rano. Cisz* czerwcowego świtu przerywa warkot 
równo grających motorów. To mechanicy Wrocławskich Za­

kładów Piekarskich wspólnie * szoferami czynią ostatni przegląd 
swych pojazdów.
— Je s te m  go tów  —  m ów i ob. 

M ieczysław  B oroń. Za ch w ilę  m ała  
„S koda" p rze jeżdża  przez  b ra m ę  po 
d w ó rza  p rzy  ul. S ta lin a  97, a  za 
n ią  c iągną in n e  wozy.

K ażdy  k ie ro w ca  m a ju ż  p o p rze­
dn iego  dn ia  u s ta lo n ą  tra s ę  i  Je- 
<5zle n a  w yznaczony  p u n k t.

★
O porów . H am ulce  zazgrzy ta ły  

c ichu tko  i sam ochód z a trzy m ał się 
p rzed  p ie k a rn ią  n r . 41 p rzy  ul. 
P iastó w . — J u ż  czekam y  n a  w as 
— w oła  do B oron ia  k ie ro w n ik  pla 
ców kl ob. M isztal. Za ch w ilę  sa ­
m ochód  Jest n a ład o w an y  sm ak o ­
w itym , p ach n ąc y m  pieczyw em . Te­
ra z  — ja z d a  do sklepów !

Do godziny  9-ej w szy stk ie  p u n ­
k ty  spożyw cze są  zao p a trzo n e  w  
św ieży ch leb  i ch ru p iące  bułk i.

Ob. B oroń  nauczy) się „szoferk i" 
jaszcze będ ąc  w  w ojsku  w  1944 r. 
P oczątkow o  rozw oził pieczyw o w  
PS S , a  od 1951 r . w  W ZP. D zięki

WŁOSIE TAPICERSKIK I SPRĘŻYNY 
A  (uiyw anc) SKUPUJE
i  SPÓŁDZIELNIA TAPICER8KO - DEKO- 
i  RACYJNA WROCŁAW, ul. Klelbaśnicza 18.
#  9171;
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

PRACOWNIC* POSZUKIWANI
TOKARZY, KOWALI, INŻYNIERÓW I TECH­
NIKÓW KALKULACJI, DOKUMENTACJI I 
PLANOWANIA Zatrudni ZAKŁAD REMONTO­
WO - MONTAŻOWY PRZEMYSŁU MLECZAR- 
SKIEGO. W arunki do omówienia w sekc ji P er­
sonalnej W rocław, ul. Zielińskiego 26/40 (boczna 
Świerczewskiego) 926k

WYSOKO KWALIFIKOWANE SZWACZKI BIE- 
LIZNIAflKI z a tru d n i natychm iast Rzem. spót* 
dzielni* Pracy  Bleliżniarzy im. M. Fornalskiej. 
Zgłoszen ia p rz y jm u je  R eferat Personalny W ro­
cław, ul. Powstańców Ś lisk ich  22. W ejście od 
ul. Komandorskiej* 934k

GŁOWNEGO KSIĘGOWEGO przy jm ą na tych ­
m iast ZGORZELECKIE ZAKŁADY CERAMIKI 
BUDOWLANEJ W OLSZYNIE Z SIEDZIBĄ W 
OŁDRZYCHOW i e . Zgłoszenia z życiorysem  na­
leży nadsyłać do sekc ji Personalnej Zgorzelec­
kich Zakładów Ceram iki Budow lanej w Oldrzy- 
chowie poc ita  Nowogrodziec pow. Bolesławiec.•v>. 931&

MONTERÓW I  POMOCNIKÓW MONTERÓW, 
PRACOWNIKÓW PRZEŁADUNKOWYCH, PRA 
COWNIKOW PLACOWYCH, SPRZĄTACZKI 
PLACOWE, KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 
I i II Kat. praw  Jazdy zatrudn i natychm iast 
P.K.S. EKSPOZYTURA TOWAROWA WE WRO 
CŁAWIU, ul. Kościuszki 133, Zgłoszenia osobiste 
w Dziale K adr pokój Nr 8.

Ogłoszenia drobne

HANDLOWO

SPRZEDAM dom ek jed ­
norodzinny z ogród­
kiem —■ Kraków . O fer­
ty ,,P rasa" Kraków  — 
Rynek 4«. N r 17431.

d27k

MASZYNĘ pończoszni­
czą Rekord kupię, O fer­
ty pod „TabrO" Słowo 
Polskie. S*7Sg

SPRZEDAM ta rio  różne 
m eble, w iadom ość Wro­
cław, poznańska lfl/3

99J9g

TANIO sprzedam  samo- 
ciiód Opel Super wraz 
z częściami zapasow y­
mi W rocław - Karłow i­
ce, Ujejskiego 32.

?9S7g

%*«»! f e t  P O n A H t

POTRZEBNA solidna o- 
soba do rocznego dzie­
cka. W arunki dobre. — 
Zgłoszenia od 17-ej Wro 
eław-K rzyki, K asztano­
wa 7/1 — Kaloszewska 
H elena. M51g
________NACJKA_______
TKZY MIESIĘCZNE ftO 
woczesne koresponden­
cyjne kursy księgowo^ 
ok LócU — akry tka 163 

Mik

LOKALE

PIĘKNE trzypokojow e 
m ieszkanie z wygodami 
w Jelen ie j Górze, zamle 
ni$ na podobne lub 
m niejsze we W rocławiu. 
Dzielnica obojętna. Wis 
domośei proszę k iero­
wać do B iura Ógłpszeń 
Wrocław, Podw ale Świ­
dnickie 26 pod „Jelenia 
G óra‘\  848b

f»087t7RIW ANlft
PRACY

FACHOWA m aszynistka
przyjm ie wszelkie prace 
związane z m aszynopi­
saniem. O ferty  pod „Ha 
lina“ . 9973g

BOŹNB
DOBRACZYŃSKI — 

„Listy Nikodema*1 oraz 
wiele Innych nowości 
poleca W ypożyczalnia 
Książek „O św iata" Wro­
cław, U niw ersytetów  

S zw edzk ich  27/28. 9970g

d o b re j o rg an izac ji p ra c y  w szystk ie  
sk lepy  p rzez  n iego  obsług iw ane są 
zao p a trzo n e  w  p ieczyw o n a  czas.

W ieczorem , po p racy , ob. B oroń  
p rzep ro w ad za  sam  d ro b n e  rem o n ­
ty , ab y  n a z a ju trz  n ie  s trac ić  an i 
m in u ty  czasu.

★
M kniem y  te ra z  przecz u lice śród  

m ieśc ia  z ob. S łow ikow skim , k tó ­
ry  o b słu g u je  dzieln ice Z akrzów , 
Ż ern ik l, S tab łow ice  i N ow y D w ór.

—  M am  n a jd łu ższą  tra s ę  — 
zw ierza  się  nam  — ale  d a ję  so­
b ie  rad ę . M uszę codzienn ie ro z­
w ieźć pieczyw o do 18 sklepów , 
ab y  robo tn icy  m ogli p rzed  p ó j­
śc iem  do fa b ry k  spożyć śn ia d a ­
n ie.

P o  k ilk u n a s tu  m in u ta c h  s ta ­
jem y  p rzed  p ie k a rn ią  N r, 55. Po 
chw ili n a  p la tfo rm y  ciężarów ki 
w jeżd ża ją  kosze n ap e łn io n e  p ie ­
czyw em .

*

—■ T ak  — zw ierza się n am  ob. 
C ien iew sk i, k ie r . t r a n sp o r tu  W ro­
c ław sk ich  Z ak ład ó w  P iek arsk ich  
— g dyby  n ie  S łow ikow ski i B o­
roń, tru d n ó  by n am  było  podołać 
ogrom ow i p racy . R ów nież i m e­
chan icy  d o brze  w y w iązu ją  się ze 
sw ych obow iązków . D zięki tak im  
ludziom  ja k  m a js te r  W ik tor M i­
k o ła jczyk  i kow al A. S to larczyk , 
n ieoczek iw ane aw arie  n igdy  nam  
nie p rz e ry w a ją  p lanow ej pracy .

Je d n a k  k ilkom a sam ochodam i i 
22 fu rg o n am i n ie  m ożem y czasem  
n adążyć z rozw ożeniem  chleba. 
P rz ed  m iesiącem  w ystąp iliśm y  z 
w n iosk iem  do Zw. Spół. Spoż. o 
p rzy zn an ie  2 ciężarów ek  m ark i 
„ S ta r“ , a le  d o tą d  n ie  o trz y m a liś­
m y odpow iedzi.

D rugą naszą  bo lączką to  b ra k  
garaży , a le  przypuszczam y, że w 
ty ch  d n iach  P rez . W RN pozwoli 
n am  n a  ich  budow ę, bo k red y ty  
m am y. -  (Ag)

★ Do 20 czerwca br. dyrekcje szkół 
1 zakładów pracy nadsyłać mogą do 
DOKP W rocław wnioski w  sprawie o- 
pracowania zimowego rozkładu Jazdy 
pociągów pasażerskich podmiejskich 1 
m 'eJscowych. Wnioski nadesłane po 
tym term inie oraz bez opinii tereno­
wych Komisji Planowania Gospodar­
czego nie będą rozpatrywane.

★
★ Od 16 do 21 bm. Zbiornica Odpad­
ków Użytkowych w ysyłać b idzie auto 
ciężarowe do szkół celem zwiezłen a  
zebranych przez uczniów odpadków u*
żytkowych.

★ N aradę pracowniczą w  dniu 16 bm. 
o godz. 16 w świetlicy przy ul. K. 
Miarki 8/10 — zw ołuje Techniczna 
Spółdzielnia Pracy „Przebudowa".

★
★ „P lanety" — to. temat odczytu, ja­
ki wygłosi mgr Przemysław Rybka dzi­
siaj o godzinie 18 w Planetar»um na 
terenie Parku Kultury.

DOWfSKA

TEATRY
PAŃSTWOWA OPERA — godz. 19

„F lis", „Na kw aterunku".
MŁODEGO WIDZA — godz. 16.00 — „Bły­

szczący k lucz"; godz. W,30 — „2ółta  
szlafm yca". Dnia 16. 6. godz. 12 
„Błyszczący klucz"J godz. 19.30 —
„Żółta szlafm yca".

POLSKI — godz. 19.00 — „Człowiek z ka 
rabinem ".

KAMERALNY — godz. 19.00 — „SlufcT 
Panieńskie".

WYSTAWY
KALA LUDOWA — *.P1erw*rom»1frwa

w ystaw a p lastyk i". „Osiągnięcia TPPR  
na Dolnym Śląsku**.

TERENY WYSTAWOWE „B " — „Książ­
ka — Twól Przyjaciel**.

MUZEUM SL. — Plac Wojewódzki — 
„G aleria m alarstw a polskiego l Śred­
niow ieczna sztuka ślaska"! „Śląsk 
s ta ro ży tn y "; ..K arykatu ra  rum uń­
ska", „R eprodukcje  rysunków  Leo­
narda da Vlnci".

ODDZIAŁ HISTORYCZNY — S tary  Ra­
tusz — Rynek — „Wrocław w daw­
nych planach 1 w idokach". 

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA -  ul 
Szajnochy 7/9 — „Rozkwit baroku na 
Śląsku W 1650 — 1750 r.*‘.

KINA
ŚLĄSK — ul Świerczewskiego 87 -*

„N ędznicy" ser. II (franc.), godz. 14, 
16, 18 i 20.

WARSZAWA — ul Fredry n r 18 —
„Na1 gran icy" (radz.), godz. 14. 16. 18 
i  20.

PRZODOWNIK — ul Przodowników
Pracy — „Skrzydlaty dorożkarz*1 
(radz.), godz. 15, 17.15 1 19.30.

SCALA — ulica M ikołaja n r 27 — „DS-70 
nie działa" (czesk.), godz. 14, 16, 18 
i 20.

POKÓJ — T ereny W ystawowe — „Za­
ręczyny K orinny Schm idt" (NRD), 
godz. 14, 16, 18 i 20.

POLONIA — ul Żerom skiego n,r 63 — 
„Upadek B erlina" ser. I ( r a d z ), godz. 
14, 16, 18 i 20.

PIONIER — ul Stalina nr 71 —
„Slub z przeszkodam i" (czesk ), godz. 
14, 16, 18 1 20.

TĘCZA — ul Kościuszki nr. 177 — 
„Cztery serca" (radz.), godz. 14, 18, 
18 i 20.

FAMA — Psie Pole — „Pani D erfy“ 
(węg.), godz. 15.30, 17,45 i 20.

LETNIE — „W esołe ^kumoszki* (NRD), 
godz. 20.30.

DWORCOWE — Dworzec Główny — Roz­
maitości — godz 16, 17, 18, 19. 20, 21* 
22 1 23

ROBOTNIK — Leśnica — „2yc1e zwy« 
ciąża" (rum.), godz. 14, 18, 18 i 20.

PORANKI
ŚLĄSK — „Saław at wódz Baszkirów*1 

(radz ), — godz 10 
WARSZAWA — „Król L avra" (czesk.), 

godz. 12.
SCALA — „W ielki przełom " (radz.), — 

godz. 11.
PRZODOWNIK — „Bogata narzeczona** 

(radz ), godz. 11.
POKÓJ — „T im ur i Jego drużyna" — 

(radz.), godz 12.
POLONIA — „A w antura na w si" — 

(czesk.), godz. 12,
PIONIER — ,,A rinka" (radz.), godz. 11. 
TĘCZA — „Dusze czarnych" (radz.), — 

godz 11,30.
FAMA — „Nowy dom " (radz.), godz. 

13,30.
*

OGRÓD ZOOLOGICZNY — ul. W róblew 
akiego l — otw arty  od godz 9 — 18.

Alkohol  —  

Twój w ró g  I



Mecz Wągry-Polska
ciężkim egzaminem dla naszych piłkarzy

W  Budapeszcie nafeży

o c z e k i w a ć  p o r a ż k i
w  NIEDZIELĘ piłkarze polscy sta ją  na dwóch frontach w  Warszawie 

i Budapeszcie do tradycyjnych, dorocznych spotkań z Węgrami. 
Mecze pomiędzy obu reprezentacjami były od początku powstania pił- 
karstwa polskiego najciekawszymi i jednocześnie najtrudniejszymi. 
W  sezonie bieżącym, olimpijskim, prócz norn^alnego ciężaru gatunko­
wego, spotkania  Polska — W ęgry  mają swą wymowę dodatkową.

Doskonale bo­
wiem reprezentacje 
madziarskie prze­
egzaminują surowo 
naszych ew entual­
nych kandydatów  
na olimpijczyków, 
— W ynik  tych „se­
minariów" zorien­
tuje nas co do szans 
polskich piłkarzy 
w turnieji^ olimpij­

skim. Zarówno węgierskie jak i pol­
skie reprezentacje  A i B przyszyko­
wały się b. s ta rannie  do wielkiej 
batalii dzisiejszej.

Polacy poprzez szereg obozów 
kondycyjnych oraz spotkań między­
narodowych i międzypaństwowych 
osiągnęli wyższą bez wątpienia for­
mę niż w latach ubiegłych (po woj. 
nie), k iedy to przegrywali 2:6, 2:8, 
2:5 i 0:6. Naj lepszymi wskaźnikami 
osiągnię tego postępu w bież. roku 
były wyniki uzyskane w Moskwie 
i w spotkaniach sparr ingowych 
z budapeszteńską DOZSA.

W ęgrzy ze swej strony także nie 
próżnowali. Znamy ich tegoroczne 
osiągnięcia w stolicy Związku Ra­
dzieckiego oraz rezultaty meczów 
z Bułgarią i z NRD.

★
Opierając się na spotkaniach bułi 

garsko-węgierskich, w Warszawie 
powinni minimalne zwycięstwo osią­
gnąć goście.

Z drugiej znów strony ten sam 
rachunek prawdopodobieństwa 
przeprowadzony tym razem na 
podstawie meczów z reprezen ta­
cjami Moskwy, faworyzuje Pola­
ków jako zwycięzców. Wszyscy 
jednak zwolennicy piłki nożnej 
wiedzą doskonale,  że wyniki osią­
gnięte na boisku obracają  w ni­
wecz najśmielsze i jednocześnie 
na jostrożniejsze przewidywania

I W  DNIU  8 czerwca br. na  
™  strze ln icy  w  P a rku  K u l -
tu r y  na Bie lanach w  W arsza ­
w ie  o d b y ły  się m is tr zo s tw a  
łucznicze stolicy, k tóre  w  p u n k  
tacji zespo łow ej  za k o ń c zy ły  się 
z w y c i ę s tw e m  A Z S  — A W F  
przed  S ta lą  w  konkurenc jach  
m ę s k ic h  oraz O gniw a przed  
Unią w  konkurenc jach  kobiet.  
In d yw id u a ln ie  p ierw sze  m ie j ­
sce zajęli: Jan ina  S p ych a jo w a  
(Ogniwo) i Leopold  Przygoda  

(A Z S  - A W F )

Na zdjęciu:  m ło d y  zaw o d n ik  
Stali ,  Leonard  Dzik , w  czasie  

zaw odów .

C A F  fot . St.  W d o w iń sk i

Pływacy Un'i
startu[q

w  r o z g r y w k a c h  
piłk i  w o d n e j
Na j m ł o d s z a  sekcja  pływacka

W rocławia założona przy ZS 
Unii, która dotychczas nie p rzeja­
wiała większej działalności, postawi­
ła sobie za cel spopularyzowanie 
sportu pływackiego wśród członków 
6wego zrzeszenia.

Już  17 bm. zawodnicy Unii roz­
poczną treningi na otwartym basenie 
Stadionu Olimpijskiego. Rada O krę­
gowa wspomnianego zrzeszenia ota­
cza troskliwą opieką tę dyscyplinę 
sportu,  dlatego też należy spodzie­
wać się, że rozwój sekcji pływackiej 
Unii nastąpi w szybkim tempie.

J a k  się dowiadujemy szkolenie 
przeprowadzać będzie trener klasy 
państw ow ej Andrzej  Manowski, k tó ­
ry trenuje również Stal—Pafawag. 
Mimo krótkiego okresu istnienia 
sekcji  pływackiej,  wystawia ona 
drużynę waterpolową, do mających 
się  odbyć rozgrywek o mistrzostwo 
województwa w piłce wodnej.

Świadczy to o dobrej pracy kie­
rownictwa koła sportowego oraz 
samych zawodników. Wprawdzie 
w mistrzostwach młodzi pływacy 
Unii nie mają  większych szans, 
Jednak sam udział i rozgrywanie 
spotkań z poważniejszymi prze­
ciwnikami przyniesie im wiele ko. 
rzyści.

Jes teśm y przekonani,  i e  po 
krótkim  treningu pod okiem czoło­
wego trenera Polski Manowskiego,  
dojdzie poziomem do czołówki 
drużyn naszego okręgu.

czy też horoskopy. Dlatego też 
trudno jest  przewidzieć wynik 
spotkania  warszawskiego, a jeśli 
chodzi o Budapeszt to należy się 
spodziewać zwycięs twa gospoda­
rzy, którzy  tym razem wystawili 
drużynę rezerwową prawie tak 
samo silną jak i pierwszy garni­
tur.

Kalendarzyk

imprez
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WIECH

Zona z felerem
P-isze się sta le  i wciąż o tem  bra-  

koróbstwie,  o różnych  bra k o w n ych  
przedmiotach,  a na jw ażn ie jszych  
się nie porusza  — żon z brakami!

Nie w ie m  co gorsze, czy świeca  
be,2 knola, czy żona z f e le r e m ? Czy

Uwaga pływacy!

G ODZINA 10. Psie Pole. Start 
do raidu motocyklowego.

Godzina 11. Stadion Gwardii. 
Mecz piłkarski pomiędzy druży­
nami Gwardii Kielc i Wrocławia 
o puchar zarządu głównego zrze­
szenia.

Godzina 11,30. Boisko na Sta­
dionie Olimpijskim — turniej 
sia tkówki z udziałem Stali Je le ­
nia Góra, LZS Pawłowice,  Ogni­
wa Legnica oraz Spójni i Gwardii 
Wrocław.

Godzina 11,30. Boisko Koleja­
rza na Niskich Łąkach — turniej 
sia tkówki. Grają  zespoły: Gór­
nika z Nowej Rudy, Unii Brzeg 
Dolny, Włókniarza Dzierżoniów, 
OWKS-u, Budowlanych i Koleja­
rza Wrocław.

Godzina 11,30. Boisko AZS-u — 
zawody siatkówki żeńskiej . Star­
tują: Włókniarz Dzierżoniów,
Gwardia, AZS, Kolejarz i Budo­
wlani  Wrocław.

Godzina 16. Stadion Olimpijski
— zawody żużlowe o drużynowe 
mistrzostwo Polski Gwardia Byd­
goszcz — Spójnia Wrocław.

Godzina 16. Stadion na Pil- 
czycach — mecz pi łkarski o mi­
strzostwo I-ej klasy ZKS Pilczyce
— Unia Zakrzów.

Godzina 17,30. Stadion Kole­
jarza Niskie Łąki — mecz pił­
karski o mistrzostwo I-ej klasy 
Stal WSK — Pafawag Ib.

Godzina 18. Stadion W łóknia­
rza w Leśnicy. — OWKS — 
Włókniarz Leśnica mecz piłkar­
ski o mistrzostwo klasy I-ej.

\ j a  zdjęciu:  Niestrój (Gw. Ka- 
towice) w  czasie p o je d y n k u  z 

Radz iem  w  ramach tu rn ie ju  k la s y - ; 
f ikacy jn eg o  w  Szczecinie.  W ygrał  i 
Niestró j  8:10, 6:3, 6:3

Fot. CAF.  j

I I  GODZINIE 1 O-ej w ponie­
działek w gmachu WKKF-u 

przy ul. Nowy Targ 6 odbędzie 
się zebranie komisji dyscyplinar­
nej sekcji pływania WKKF, na 
które  obowiązani są przybyć 
zawodnicy oraz kierownictwo 
Ogniwa.

Na zebraniu tym omawiana bę­
dzie sprawa dyskwalifikacji  J a ­
godzińskiej.

W związku z uruchomieniem 
basenu oporowskiego rozgrywki 
o mistrzostwo województwa w 
piłce wodnej rozpoczną się jui 
we wtorek. Dlatego też zaintere­
sowane kluby winny przysłać o 
godz. 16-ej, w poniedziałek swych 
delegatów do WKKF-u, w celu 

omówienia spraw związanych 
z rozgrywkami.

B y ło  t o  31  la t  tem u.. .

Bramkarz Janek Lotfi
w y w a l c z y ł  Po lsce  

d o s k o n a ły  w y n i k  z  W ę g r a m i
G DY sięgniem y do pierw szych w spom nień o polskiej piłce przekonam y się. 

że pierw szym  egzam inatorem  na te renie m iędzynarodow ym  naszego pil- 
karstw a były w łaśnie W ęgry. A działo się to 31 lat tem u, 18 g rudnia  1921 r., 
w Budapeszcie.

p racy  naszej w dziedzinie wychowa­
n ia  fizycznego 1 dorobku k u ltu ry  fi­
zycznej Polski Ludowej możemy być 
dum ni. Czy dum ę tę uzupełnią w y­
nik i spotkań niedzielnych — to znak 
zapytania. Z tak im  przeciwnikiem  po­
nieść honorową porażkę — to nie 
wstyd, a zrem isować lub wygrać — 
to w ielki zaszczyt i sukces. Nie chce­
my jednak, aby pow tórzyły się kom ­
prom itu jące nasze p iłkarstw o w yniki 
0:6 lub 2:8. (d)

Wrocławianin Popiel
p r o w a d z i  w  o g ó ln o p o ls k ic h  

z a w o d a c h  s z y b o w c o w y c h
J ESTEM chronom etrażystą na zaw odach szybowcowvch w Kobylnicy — 

opowiada pilot wrocławski ob. S. Dzięki temu mam możność obserwowa­
nia pojedynków  najlepszych zaw odników  k ra ju . Od samego początku widać 
było, że piloci przygotowani są do Im prezy bardzo dobrze.
pokazy walki p o w iew n e j na sam o­

lotach akrobacyjnych ,.Zlin" wzbudzi­
ły zachw yt wśród wszystkich widzów. 
Instruk to rzy : Gora I Szymański są dziś 
pilotam i ak robacy jrym i najwyższej 
klasy. Na szybowcach typu ..Jastrząb** 
popisywali się również znani młodzi pi­
loci W ojnar i Brzózka, wykonyw ując 
..beczki", „pętle". ,.ósem kl“ poziome i 
pionowe.

^izolaJnłAoi

W cz iuartek 19 bm., odbędzie się 
w e W rocław iu  c ie k a w y  mecz  

pi łkarsk i  p o m ię d z y  U - l ig o w y m  ze ­
spo łem  Górnika  W ałbrzych  i Ogni­
w e m  Wrocław.

Obie d r u ż y n y  reprezen tu ją  dobry  
poziom , dlatego też 
należy  spodziewać  

się, ie  zaw ody  
c z w a r tk o w e  będą  
ciekaw e  i przyn io­
są dużo  emocji  
zw o le n n ik o m  p l ł ­
karstwa.

R e w a n ż  obu  ze społów  nas tąp i  w  
niedzie lą  w  W ałbrzychu .

*  *  *

S ekcja  P K R S  W K K F -u  zaw ia ­
dam ia , że m is trzow ie  pow ia tów  

i w s zy s tk ie  d ru ż y n y  szczypiorniaka  
z terenu  W rocław ia  w in n y  zgłosić 
się do r o zg ry w e k  o m is tr zos tw o  
Polski.

Zgłoszenia p r z y jm u je  się w  
W K K F - ie  do 20 bm.

e • •

S ekcja  narciarska A Z S - u  zaw ia ­
damia, że treningi le tnie p r z e ­

prow adzane  są w  k a ż d y  czwartek ,  
na stadionie  W SW F. — Obecność 
cz łonków  na ćwiczeniach obow iąz­
kowa.

★

T reningi  sekcji  zapaśnicze j  S ta ­
li— Pafaw ag zosta ły  z d n iem  2 

bm., przeniesione z u l icy Na G rob­
li do d o m k u  k lubow ego  na stadio­

nie Stali.

L iga M orska  tve 
W rocław iu  w y ­

szkoliła ju ż  na na ­
szym. terenie wielu  
doskonałych  żegla­
rzy. W  okresie z i ­
m o w y m  przepro­
w adzane  są k u rsy  
teore tyczne , n a to ­
m ias t  w  okresie let 
n im  uczes tn icy  ich  
w y je żd ż a ją  nad j e ­
ziora wzgl.  nad  
morze , gdzie p rze ­

chodzą szkolenie  
prak tyczne .
Na zd jęciu:  m łodzi  
żeglarze podczas  
re jsu  na  morzu.
★

Akrobacja ta wymaga w ieiklego opa­
nowania i techniki.

W drugim  dniu zawodów odbyły się 
loty treningow e — nlepunktow ane. Nad 
lotniskiem  stoi cum uloninbus, piętrzący 
się wysoko. Odważnie wchodzą weń p i­
loci. Burzowa chm ura to g ra tka  dla 
szybowników. Pilot Małek osiąga w y­
sokość 5 300 m etrów, lecz ląduje z szy­
bowcem uszkodzonym przez piorun. 
Nie zniechęca to wrocław ianina Popie­
la. który  następnie lata w gęstych kłę­
bach burzowca 

Rzucania duże, noszenia rosną. Szy­
bowiec lecąc wśród deszczu 1 gradu 
szybko wznosi się, by osiągnąć rekord 
dnia 8.200 m etrów. Dzielny w rocław ia­
nin zdobył tę wysokość mimo, ie  1 Jego 
nie om inął piorun, który  uszkodził lek­
ko stery, co nie przeszkodziło mu Jed­
nak wylądować prawidłowo.

W trzecim  dniu zawodów rozegrano 
przelot docelowy — szybkościowy na 
100 km, w którym  Skrzydlew ski zajął 
I miejsce, ustanaw iając rekord Polski. 
Na drugim  m iejscu znalazł się Pawll- 
lciewlcz z Wrocławia.

Popiel w ygrał przelot na trójkącie 
na 100 km.

5, 6 I 7 czerwca — to dni nielotne, 
pogoda nie sprzyjała. Piloci mieli od­
praw y l szkolenie. N astępny dzień 
przyniósł pogodę. W program ie prze­
lot 300 km Poznań — Kielce. Znów 
wrocławianie w ykazali, te  długie 
przeloty nie są im obce. Popiel zajął 
trzecie m iejsce, (W ojnar I), W itek 7 
miejsce. Trzeba pam iętać, te  na 24 
zawodników ty lko  7 doleciało do 
Kleje, gdyż w arunki nie były sprzy­
jające.
10 czerwca odbyło się pow tórzenie 

konkurencji przelotu na 300 km Tym 
razem 18 pilotów doleciało do Masłowa 
(obok Kielc). 1 w tej konkurencji zwy­
ciężył W ojnar. W rocławianie dolecieli 
wszyscy 1 uplasowali się na środkowych 
pozycjach. Dnia 13 czerwca rozegrany 
został przelot Poznań — Ostrów  Wielko­
polski — 100 km.

Zwyciężył Pirakow ski. Adam W itek 
uplasował się na fi m iejscu. Dobra lo­
kata  Popiela przesunęła go na 1 miej 
sce w punktacji ogólnej. Witek w al­
czy o 6 względnie 7 m iejsce, zaś Pa- 
wliklewlcz o utrzym anie się w plew- 
szej dziesiątce.
W rocławianie chcą zdobyć drużynowa 

zwycięstwo.
W najgorszym  w ypadku nasz Aero­

klub znaleźć się może na czw artym  
m iejscu. (zaj)

m a r y n a rk a  z jed n em  kró tszem  rę ­
ka w em ,  czy m ałżonka  z zadługiem i  
rękami, k tó rem i rodzonego męża. 
znieważa,  a p o tem  okrada do s u ­
chej n itk i!

Z ca łym  szeregiem tego rodzaju  
re torycznych  p y ta ń  zwrócił  się do 
sądu p. T y m o te u s z  Sznurek ,  o sk a r ­
ża jący  żonę o kradzież.

— Jakże  to było?  — pyta  go sę­
dzia.

— A no zw ycza jn ie ,  rąbła, p ro ­
szę sądu, a detalicznie wszys tko ,

' co się w  taksów k ie  dało zabrać i 
poszła, nawet gwoździe  ze śc iany po  

i w y jm o w a ła ,  naw e t  pu łapkie  za-  
\ brała, ty lko m ysze ,  co się w  nocy  

złapała bez zem ste  wypuściła .  
Niech lata, powiedzia ła  podobnież,  
niech te m u  s tą rem u  draniowi, to  
jest n ib y  mnie,  spać  nie daje!

I W tak  i sposób za p y tu je  się w y -  
' soki ego sądu, czy to żona ta k  robi, 

? m yszą  na rodzonego męża!
Myszą  jak  myszą ,  zw ierzyn a  dro­

bna  i niedoczekanie  je j  cholery, 
ż e b y  m n ie  przes traszyć mogła, ale 
szkodę usku teczn ić  potrafi .

Niech mnie, d a jm y  na to b u ty  to 
nocy wtroi, to w  cze m  do roboty  
pójdę?

Toteż  w sz y s tk o  z duszy ,  z  serca. 
‘ żonie odpuszczam, n iech idzie na  

zb i ty  leb, niech złamie rękie i na ­
gie, ale za m ysze  i 2000 z ło tych  

i p a n a  Białka, m ojego supłikatora  
sprawiedliwości  żądam,  

j Z kolei zeznawał pan B ia łek  po-  
I szko d o w a n y  sublokator, k tó r y  d oś i  

m ętn ie  udow adnia ł  obecność w  k u ­
f e r k u  męża  oskarżone j  sw ych  o-  
szczędnośc i w  su m ie  w y ż e j  w y m ię  
nionej.

Za to t łum aczen ie  l ię  zbiegłe]  
żony  pan  i S zn u r k o w e j ,  brzmiało  
kategorycznie:

— Kto m iał  2000 z ło tych ,  k to f  
tak i  p ijaczyna, ja k  pan, pani* B ia ­
łek? Kogo pan chcesz strajłOwaćf

Przyzna je  się do gożdz i, do ł a ­
chów, chociaż wzięłam ty lko  sw o ­
je, przyzna je  się poniekąd do m y ­
szy,  ale forsy  nie było.

Doświadczony choć m io d y  sę­
dzia spojrzał na oskarżyciel i  i do ­
szedł do w n iosku ,  że  oskarżenie  
jest fa łszyw e ,  pod yk to w a n e  chęcią  
w y w arc ia  ze m s ty  na zbiegłe j żo ­
nie.

W yro k  zapaai un iewinn ia jący .  
Uciśniona cnota w sparta  na ram  ie* 
m ien iu  jakiegoś b londyna, spojrza­
ła z  pogardą na s w y c h  prześ ladow ­
ców  i wychodząc  rzuciła im  j edno  
ty lko  słowo:

— pętaki!

Królak wygrywa
wyścig kolarski

w Szczecinie r
\ A /  Szczecinie odbył się wyścig koler- 
* * ki „Kuriera Szczecińskiego” zali­

czony do punktacji o tytuł najlepszego 
kolarza Polski. Trasa długości 160 km 
prowadziła ze Szczecina przez Nowo­
gard, Stargard z powrotem do Szczeci- 

! na. Udział wzięło 36 kolarzy.
Pierwsze m iejsce zajął Królak

• (CWKS) w czasie A:45,05; który  na me­
cie wyprzed/ił 

Drążkowskiego 
(GWKS Szczecin)

1 W ójcika 
(CWKS), obaj w  
tym samym cza­
sie co zwycięz­
ca. Królak w y­
grał też dwa lo­
tne finisze w  No­
wogardzie l Star­
gardzie.

Dalsze miejsca zajęli: 4. Kapiak, 5. 
W ięckowski, 6. WaliszeWski (wszyscy 
CWKS), 7. Borowski (GWKS), 8. Cuch, 
9. Bukowski i 10. Mich (wszyscy
CWKS).

W yścig dla kategorii III na dystansi# 
75 km przy udziale 29 zawodników wy­
grali ex aequo Kowalski 1 Świdnicki 
(obaj CWKS) w czasie 2:20.

O wszystkim
p o  trochu
ł i /  B rukse l i  zak o ń czy ły  się óbra  
"  dy  kongresu  M iędzynarodow ej  

Unii Łyżw ia rsk ie j .  — W obradach  
wzięli  udział  rów n ież  delegaci  
Z w ią z k u  Radzieckiego.

Postanowiono m. in. w ys tą p ić  z 
w n io sk ie m  do M iędzynarodowego  
K o m ite tu  O lim pijsk iego  o w p r o w a ­
dzenie do program u  z im o w y c h  ig­
rz y s k  o l im pijsk ich  ja zd y  szybk ie j  
na ły ż w a c h  w  k o n ku r en c j i  kobiet  
na dys tansach  500, 1.000, 1.500 i
3.000 m.

J lozegrany  został tow arzysk i  
R m e c z  na żu ż lu  pom ięd zy  W łó k ­

n iarzem  (Częstochowa) a Górni­
k ie m  (Rybnik) .  Spo tkan ie  zakończy  
ło się zw y c ię s tw e m  gości 33:21 pkt .

W łókn iarz  w ys tąp i ł  bez k o n tu z ­
jow anego  Bendlera. N a j lepszym i  
z a w o d n ika m i  m eczu  byli:  Dziura
(G órn ik ) i K a z n o w s k i  (Włókniarz),  
k tó rzy  zdobyli  po 8 p u nk tów .

Na jlepszy  czas dnia 1:29,3 osiąg­
nął Kaznowski .

M \  torze kolarskim  w Szczecin!# o4- 
yly  zawody t  udziałem czoło­

wych torowców Polski. Biegi sprlnter- 
sk;e zakończyły się zwycięstwem Beki 
(Włókniarz Łódź), który w finale miel 
czas 13 sekund. Drugie m iejsce zajął 
Kupczak (Włókniarz Kraków), który w 
jednym z biegów osiągnął najlepszy 
wynik dnia — 12,6.

Bieg australijski na szeić okrąłeA 
loru (2400 m) wygrał Przezdomskl 
(Ogniwo Szczecin) — 4:06.6. W 0- 
gólnej punktacji za sprinty 1 bi«§ 
australijski: I. Tracz (Ogniwo Szcze- 
cln) 9 pkt.; 2. Przezdomskt (Ogni­
wo Szczecin) I S. Kupczak (W łók­
niarz Kraków) po 7 pkt. Bek nla 
startow ał w biegu australijskim .

S P 0
odznaką
każdego
sportowca
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K rakow ski „Tygodnik Sportowy'* z
dnia 16. 12. 1921 r. pisał:  Dzień 18
grudnia  1921 r. zadecyduje o prestiżu 
naszego footballu  w koncem ie(?) św ia­
towej organizacji sportow ej. W niedzie­
lę w ieczorem  rozniosą d ru ty  te legra­
ficzne poprzez prasę  dzienną i sporto­
wą zagranicy w ieść ’ o tegzam inie pracy 
naszej na polu w ychowania fizyczne­
go...

... Spotkanie w Bu­
dapeszcie Jest pierw  
szym naszym  egza­
m inem  na arenie 

m iędzynarodow ego 
sportu. Oby było 

\ pierw szym  krokiem  
• do zdobycia dla nas 

m iejsca i stanow i­
ska we w szechświa­
towej organizacji 
sporlow ej(?)‘‘

Było to 31 lat tem u. R eprezentacja 
polska, k tó ra  w yjechała do B udape­
sztu w składzie: Loth II, G lntel, M ar­
czewski, Styczeń, Cikowskl, Synowiec, 
Szperling, Elnbacher, Kałuża, Wacek 
Kuchar, Mielech uzyskała zaszczytny i 
wynik: 0:1. Tak nieznaczna porażka ze 
w spaniałą drużyną w ęgierską, k tó ra  ! 
,,rozkładała” wówczas wszystkie repre- j 
zentacje europejsk ie była jedną z 
większych sensacji w świecle sporto- j  
wym.

M ałocyfrowy Wynik 0:1 m iała do za­
wdzięczenia Polska przede wszystkim  
wspanialej grze b ram karza Janka  Lo- 
tha II (oraz stosunkowo słabszej tego 
dnia grze drużyny gospodarzy). Tym 
niem niej wynik poszedf w świat — i 
Polska zdobyła sobie m iejsce w mię­

dzynarodowym sporcie piłkarskim .
Po 31 latach  znowu egzam inatoram i 

naszego p lłkarstw a będą W ęgry. Z


